
Grupa posłów
z Ziem Odzyskanych

u Wł. Gomułki

Cosa 50 Nakład 97 790

IWSK
WARSZAWA (PAP)
W dniu 22 marca I sekre­

tarz KC PZPR Władysław 
Gomułka przeprowadził roz­
mowę z grupa posłów z Ziem
Odzyskanych. W rozmowie i a , ---------------------------------------------
udział wzięli posłowie: Ka- 1 wygonie A Poznan, niedziela/poni cbiałek 24/25 III 1957 Nr 71 (4091J
chel. Karuga, Skok, Późny,
Wilamowski. Posłowie przed­
stawili I sekretarzowi KC nie 
które problemy ludności pol­
skiej miejscowego pochodze­
nia na Ziemiach Odzyska­
nych.

+ na taśmie 
dalekopisu*

Z trasy wielkiej podróży

Po zwiedzeniu egzotycznej Kambodży
polska delegacja rzqdowa

przybywa sSziś do Delhi

Spotkanie delegacji
Radzieckiej
Akademii Nauk

zWł, Gomułką i A.Zawadzkim
WARSZAWA (PAP)
Przebywająca w Polsce de­

legacja Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR była w dniu 22 
bm. obecna na posiedzeniu 
Sejmu. Przed rozpoczęciem 
posiedzenia członkowie dele­
gacji zostali przedstawieni 
przybyłym na posiedzenie: 
X sekretarzowi KC PZPR Wła 
dysławowi Gomułce, prze­
wodniczącemu Rady Pań­
stwa Aleksandrowi Zawadz­
kiemu oraz członkom Prezy­
dium Sejmu i Rady Państwa, 
którzy odbyli z uczonymi ra­
dzieckimi dłuższą, serdeczną 
rozmowę.

GROŹNY POŻAR,
w wyniku którego spłonęło 
120 budynków wraz z ca­
łym dobytkiem oraz inwen­
tarzem żywym i martwym, 
szalał 22 bm. w Smogorzo- 
wie, woj. kieleckie. 56 ro­
dzin straciło dach nad gło : 
wą. Ofiar zv ludziach nie i 
było.

AMERYKAŃSKI
BOMBOWIEC

odrzutowy typu „A-8D“ 
przeleciał trasę z bazy Bur- 
bank (Kalifornia) do bazy 
w Miami (Floryda) w cią­
gu trzech godzin 89 minut 
i 2J) sekund. Przeciętna 
szybkość samolotu wynosiła 
1081 kmlgodz. Dotychcza­
sowy rekord ustalony w sty 
czniu br. został pobity o 8 
■minut,.

W SAN FRANCISCO
i oraz w okolicach tego mia- 
/ sta zanotowano w piątek 
I pięć silnych wstrząsów pod, 
jl ziemnych. Domy zakołysały 
/ się, a ściany ich popękały.'
}| Ofiar w ludziach nie zano- 
i> towano,

PHNOM PENH (PAP)
W piątek przed południem

delegacja rządowa zapoznała 
się z pomnikami kultury Kam­
bodży i tradycyjną sztuką. W

Dnia 22 bm. Harry Pollitt — 
przewodniczący Komitetu Wj/- 
konawczego i John Gollan — 
sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Wielkiej Bry­
tanii zostali przyjęci przez 
l sekretarza KC PZPR, Wła­
dysława Gomułkę. W spotka­
niu wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR.

caf — fot. Mottl

Delegacja
KF W. Brytanii 
opuściła stolicę

IFAftSZAWA fPAZO
W dniu 23 marca br. opu­

ściła Warszawę delegacja Ko 
munistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii w składzie: Harry 
Pollitt — przewód niczący Ko ; 
mitetu Wykonawczego i John ; 
Gollan — sekretarz generał- '■ 
py.

Odjeżdżających gości że­
gnali: Roman Zambrowski i 
Stefan Jędrychowski — człon 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR oraz Józef Czesak — 
kierownik Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR.

Wspólna deklamacja Ko­
munistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii i Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej zosta 
nie ogłoszona jutro.

Strajk miliona metalowców
brytyjskich

LONDYN (PAP) Strajk 240 tys. stoczniow-
W sobotę w godzinach po- ców angielskich trwa nadal, 

łudniowych rozpoczął się w Porozumienie osiągnięte w 
W. Brytanii strajk robotni- piątek między przedstawicie- 
kow przemysłu maszynowa- lami strajkujących a przed- 
go. Objął on przeszło milion siębiorcami ma być podsta- 
robotników, którzy domaga- wą dalszych rokowań, które 
ją się podwyżki płac. będą wznowione w poniedzia

Stanęło przeszło 100 wiel- lek. 
kich zakładów przemysło­
wych — fabryk samolotów, 
maszyn elektrycznych,- odlew­
ni żelaza, urządzeń przemy­
słowych, maszyn włókienni­
czych itp.

Strajk ten w myśl planu kie 
rownictwa związkowego jest 
pierwszą fazą walki. Jeśli do 6 
kwietnia br. nie zostaną u- 
wzgiędnionę żądania robotni­
ków, do strajku przystąpi ok.
3 młn. robotników przemysłu 
metalowego.

Bohlen
odwołany z Moskwy

zWńtr JORK (PAP)
Prezydent Stanów Zjednoczo­

nych — Eisenhower mianował w 
piątek dotychczasowego ambasado 
ra USA w Moskwie — Charlesa 
E. Bohlena ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych na Filipinach, od­
wołując go w związku z tym ze 
stanowiska ambasadora amerykan 
skiego w Związku Radzieckim.

Nowym ambasadorem amerykan 
skim w Moskwie zostanie prawdo 
podobnie mianowany Lłewelłyn 
Thompson — obecny ambasador 
USA w Wiedniu. 1

Irlandia. Członkowie IRA do­
konali ostatnio nowego aktu 
sabotażu. Zatrzymali pociąg 
towarowy w Port hall, zażądali 
opuszczenia go przez załogę i 
puścili pociąg bez maszynisty. 
Zatrzymał się on dopiero na 
odległej o 15 mil stacji Lon„ 
donderry. Szkody wynikłe z 
katastrofy oblicza się na 20.000

funtów.
Fot. -- CAF

TrójkombłnacjĘ alpejsKą
wygrała
Grocholska

W sobotę, na Hali Goryczkowej 
rozegrano dalsze konkurencje mię 
dzynarodowego Memoriału Br. 
Czecha i H. Marusarzówny — sla­
lom gigant kobiet i mężczyzn. Tra 
sa kobiet miała długości 1.650 m, 
350 m różnicy wzniesień oraz 45 
bramek — męska — 1.800 m długo­
ści, 350 m różnicy wzniesień oraz 
55 brameid

Sobota miała zadecydować nie 
tylko o tym, kto zostanie zwycięz­
cą w gigantach, ale równocześnie 
miała dać odpowiedź, kto wygra 
trójkombinację alpejską?

'Grocholska, podobnie jak i Au­
striaczka Schickl, miały najwięk­
sze widoki na zwycięstwo w trój- 
kombinacji. Zwyciężyła Polka.

Gigant zdecydowanie wygrała 
Francuzka — Telinge w czasie — 
1.26.1. Grocholska zajęta drugie 
miejsce — 1.29,8.

Gigant był również ostatnią kon 
kurencją alpejską memoriału dla 
mężczyzn. Trzy pierwsze miejsca 
zajęli Austriacy: Hinterseer,
Schranz i Gramshammer. Polacy: 
Zarzycki i Claptak uplasowali się 
na 4 i 5 miejscu.

Zwycięzcą trójkombinacji zosta, 
Schranz (Austria).

USTAWA przed którą nie uciekmemy
Ci zwartkowa prasa przyniosła oh- 

szerny tekst przemówienia Wła­
dysława Gomułki w klubie poselskim 
PZPR. Ludzie czytali te słowa z mie­
szanymi uczuciami. Konieczność osia 
tecznego uregulowania zaległych ro­
szczeń pracowniczych z tytułu nad­
liczbowych godzin, premiowania, de­
putatów, nadpłat podatku od wyna­
grodzeń i innych wyclaje się oczywi­
sta. Ze zbagatelizowania tego rodza­
ju spraw zrodziły się nastroje, które 
dały podłoże wypadkom poznańskim. 
Z drugiej strony roszczenia te, sięga­
jące miliardowych sum — są ponad 
obecne możliwości płatnicze naszego 
państwa. Tym bardziej że mnóstwo 
roszczeń jest nieuzasadnionych, co 
więcej — wiele z nich mimo swej 
bezzasadności zostało przez niektóre 
zakłady pracy wypłaconych z oczywi­
stą szkodą dla gospodarki narodowej.

Uznanie konieczności generalnego 
cięcia w formie jednorazowego umo­
rzenia zaległych roszczeń nie jest by­
najmniej łatwe; „wymaga rozwagi, 
dojrzałości, zrozumienia, a jeśli cho­
dzi o bezpośrednio zainteresowanych, 
to znaczy samych pokrzywdzonych — 
nawet odwołania się do uczuć pa­
triotyzmu?*

Odblask tej walki, jaką niewątpli­
wie toczył niejeden z nas z samym 
sobą o uznanie ogólnopolskiej racji, 
przewinął się i poprzez piątkowe ple 
narne posiedzenie Sejmu.

Według szacunku zgłoszone roszczę 
nia _ słuszne i niesłuszne — ocenia 
się na około 20 miliardów złotych 
Wypłacenie tej sumy pracownikom

równałoby się podcięciu zdrowej ga­
łęzi, na której wreszcie znaleźliśmy 
się po błędach i wypaczeniach gospo­
darczych minionego okresu.

Nie poddał tego w wątpliwość ani 
jeden mówca, zabierający w Sejmie 
glos w’ dyskusji nad projektem usta­
wy. Pragniemy zwrócić uwagę na­
szych Czytelników na ciekawą 
myśl, jaką poddał na plenum Sejmu 
pos. Zygmunt Nowakowski (Poznań). 
Domagał on się mianowicie general­
nego przeanalizowania obecnego u- 
stawodawstwa pracy, którego liczne 
niejasności stają się przyczyną, wielu 
dowolnych interpretacji i źródłem 
powstawania dodatkowych roszczeń 
pracowników'. W stwierdzeniu tym 
jest — bez wątpienia — bardzo wiele 
racji.

Tak, czy inaczej — nie uciekniemy 
przed ustawą sejmową o umorzeniu 
zaległych roszczeń. Było to nie do 
uniknięcia.

Jest natomiast do uniknięcia po­
dobna sytuacja w przyszłości. Warun 
kiem niepowstawania roszczeń jest 
m. in. — po spełnieniu wniosku poz­
nańskiego posła — ścisłe przestrze­
ganie ustawodawstwa pracy i zwią­
zanych z nim przepisów. Warunkiem 
tym jest również zrozumienie praw­
dy. żc od nas samych zależy, by nic 
powtórzyły się stosunki, w których 
możliwe było powstanie takich ro­
szczeń. Słowem — nie utrudniajmy 
życia samym sobie. Zwłaszcza że prze 
cięż chcemy „zarobić" dziś — własną 
pracą — na jutro.

Walka z głodem
poprzez bank
„narodów świata

Dwóch ludzi postanowiło wypo­
wiedzieć walkę światowej klęsce 
głodu. Jeden z nich to znany le­
karz brazylijski Josue de Castro, 
który przez cztery lata pełnił 
funkcje przewodniczącego Organi­
zacji NZ do spraw' wyżywienia 
i rolnictwa i opublikował słynną 
na całym świecie książkę pt. „Geo­
grafia głodu". Drugi, to duchowny 
francuski, ksiądz-socjoiog i dzia­
łacz społeczny, powszechnie znany 
we Francji pod nazwiskiem 
1‘Abbć Pierre.

Obaj działacze powzięli zamiar 
utworzenia specjalnej organizacji 
na skalę światową, która zajęłaby 
się zwalczaniem przyczyn niedo­
żywienia i wycieńczenia ludności 
wielu krajów. Utworzono już świa 
towy fundusz walki z głodem, pro 
jekt jego statutu jest obecnie roz­
patrywany w Genewie. Organiza­
cja ta zbierać będzie pieniądze 
niezbędne dla utworzenia i finan­
sowania różnych organizacji po­
mocniczych. Jedna z nich będzie 
się zajmować informowaniem rzą­
dów poszczególnych państw o prze 
biegu walki z klęską głodową. 
Jeszcze inna będzie miała za za­
danie szkolenie odpowiednich 
kadr ekspertów' i pracowników, 
którzy ochotniczo zgłoszą się do 
pracy w krajach najbardziej do­
tkniętych klęską głodu. Poza tym 
będzie utworzony międzynarodo­
wy bank, którego akcjonariuszami 

według słów autorów planu 
narody świata". Bank ten bę- 
się zajmował między innymi 

gromadzeniem rezerw i nadwyżek 
rolniczych, przede wszystkim a- 
merykańskich, i rozdawać je na­
stępnie ludności krajów najbar­
dziej potrzebujących pomocy.

Do akcji rozpoczętej przez Jo­
sue de Castro i księdza Pierre 
przyłączyło się już wiele wybit­
nych osobistości z różnych kra­
jów i o różnych poglądach poli­
tycznych. (API)

j wy oan 
l będą, \ 
z — „nar 
l dzie sie

U

Muzeum Narodowym wielkie 
zainteresowanie wzbudziły 
pomniki i rzeźby z Angkor 
Wat (ruiny dawnej stolicy Kam 
hodży należą do najpiękniej­
szych w całej Azji) — mitycz­
ne zwierzęta o ludzkim ciele i 
głowie ptaka i płaskorzeźby 
przedstawiające sceny histo­
ryczne z okresu świetności e- 
poki Angkor.

Delegacja odwiedziła na­
stępnie szkołę sztuk pięknych, 
której zadaniem jest kulty­
wowanie rzemiosła artystycz­
nego Kambodży, oraz wystawę 
„Życie w Polsce” zorganizo­
waną przez biuro prajsy i in­
formacji armii królewskiej.

Premier i członkowie dele­
gacji udali się następnie do 
„Pagody ze Srebra’’, jednej z 
najcenniejszych na świecie, z 
którą równać się może chyba 
tylko pagoda burmańska o 
sklepieniu ze złota.

Pagoda kambodżańska została 
zbudowana przez pradziada księ­
cia Sihanouka — króla Norodoma 
za jego własne fundusze i ukończo 
na w 1981 roku. Podłoga składa się 
z 4.700 płyt ze szczerego srebra. 
Posąg Buddy, kuty w złocie, waży 
35 kg. Wielką czcią otacza się po­
nadto posąg Buddy z jaspisu.

Goście polscy przyglądali się wy 
ścigom pirdg kambodżańskich, któ 
re tradycyjnie odbywają się w li­
stopadzie, w dniach „Święta wód".

PRZEMÓWIENIE RADIOWE 
AMBASADORA PRL 

W INDIACH
DELHI (PAP)
W piątek wieczorem radio 

indyjskie transmitowało z 
Delhi przemówienie ambasa­
dora PRL w Indiach J. Gru­
dzińskiego. Zostało ono wy­
głoszone przed mikrofonem 
radia w związku z wizytą 
premiera Józefa Cyrankiewi­
cza, który przyjeżdża do 
Delhi w dniu dzisiejszym.

Przed warszawską naradą
w sprawie repatriacji

Pomoc społeczna repatrian. 
tom miała dotychczas cńarak 
ter nieskoordynowany. Woje­
wódzkie, powiatowe i gminne 
komitety pomocy działały 
przeważnie na własną rękę, 
jedynie w kontakcie z Pol­
skim Czerwonym Krzyżem i 
radami narodowymi. Oczywi­
sta. nie sprzyjało to należytej 
opiece nad repatriantami.

Stanowi temu trzeba jak 
najprędzej zapobiec. W związ 
ku z tym odbędzie się w War­
szawie w dniu 6 kwietnia br. 
specjalna ogólnokrajowa kon 
ferencja poświęcona spra­
wom repatriacji. W naradzie 
wezmą udział z ramienia 
Wojewódzkiego Komitetu Po 
mocy Repatriantom w Pozna 
niu — przewodniczący Józef 
Pieprzyk i Jerzy Pełka, a z 
Miejskiego — ar Dunin-Mi- 
chalowski i mgr Szwajcerów- 
na. (h)

Podwójny jubileusz
Karola Frycza

KRAKÓW (PAP)
23 bm. świat artystyczny 

Krakowa obchodził jubileusz 
50-lecia twórczej pracy dla 
sceny polskiej Karola Frycza 
oraz 80 rocznicę jego uro­
dzin.

Hołd niestrudzonej pracy i 
wielkim osiągnięciom Karola 

J Frycza na polu scenografii, 
J reżyserii, inscenizacji i peda- 

gogiki teatralnej złożyli ak- 
torzy krakowscy na scenie

l Teatru im. Słowackiego.

' Zgon prof.

} Juliusza Kleinera

„Kanał" 
wysyłamy do Cannes

WARSZAWA (PAP)
Na tegorocznym międzynarodo­

wym festiwalu filmowym w Can­
nes kinematografię polską repre­
zentować będzie film fabularny re 
żysera Andrzeja Wajdy pt. „Ka­
nał", wg scenariusza Jerzego Sta­

wińskiego Film, osnuty na tle po­
wstania warszawskiego, ukazuje 
tragiczny finał oddziału powstań­
czego, przedzierającego się kana­
łami z Mokotowa do śródmieścia.

KRAKÓW (PAP)
23 bm. zmarł w Krakowie w wie 

ku 71 lat wybitny uczony — hi­
storyk literatury, członek rzeczy­
wisty PAN, prof. Juliusz Kleiner.



ZF SWATA FTLMTJ

Słynna aktorka Giną Lollobrigida.
Fot. CAF

Małżeństwo na cenzurowanym

W pismach poznańskich kolenie, o którym mowa we przeżywamy kryzys moralny 
pojawiło się ostatnio kilka wspomnianych artykułach? . w ogóle, a moralności ero- 
artykułów dotyczących bar- Przede wszystkim — poko- tycznej w szczególności, kie- 
dzo drażliwych problemów, lenie te nie przyjęło żadnych dy etyka drepcząc „w kręgu 
Zarówno Romanowski i Era- wartości. U źródeł jego mo- uświęconych pojęć" nie mo­
niecki („Wyboje"), jak i ralności od początku leżała że wyjść z błędnego koła, kie 
Michniak ‘(„Głos Wlkp.“) mi negacja, cynizm. dy wydaje się, że ludzie są
mo, że na pozór interesują Nie jest to zresztą fakt od- przeintelektualizowani — nie 
sie różnymi sprawami, anali- osobniony Jak wtkazule so- odwoływać się do osiągnięć zują jedno i to samo zap.ad- ctologS zawite przy wiejltich
nienie: wychowanie, miłość, przełomach społecznych, Moralność na ogół kuleje

AP n
CEGIEŁ-z NIEBA

Gdy przed kilku laty zaczęto u nas mówić i pisać, że 
* kominów śląskich fabryk ulatniają się miliony złotych, 
które można wykorzystać w naszej gospodarce przez... chwy­
tanie dymu — zakrawało to na fantazję. Dziś jednak owe 
fantastyczne, jak wówczas wydawało się, pomysły, są już 
realizowane. Pierwszym miejscem, gdzie się to czyni, jest 
elektrownia w Czechnicy na Dolnym Śląsku.

Na czym polega to chwytanie 
złotówek i po co to się robi?

W przewodach kominowych 
elektrowni zainstalowano spe­
cjalne elektrofiltry, które za­
trzymują pył węglowy ulatują­
cy z dymem. Ten pyl, to świet­
ny materiał budowlany. Nad 
wykorzystaniem go do produk­
cji elementów budowlanych pra 
cowalo Biuro Projektów i Stu­
diów Prefabrykacji oraz profe­
sorowie — Skahnowski z Poli­
techniki Warszawskiej i Nicią 
z Politechniki Wrocławskiej.

W elektrowni czechnickiej 
zaczęto już budować zakład 
prefabrykacji. Ruszy on na po­
czątku przyszłego roku. Cyfry, 
które mówią o korzyściach, 
płynących z budowy tego za­
kładu, wydają się równie fan­
tastyczne, jak sam pomysł. Oto 
w ciągu jednej doby będzie się 
łapać w kominach 220 ton żuż­
la 50 proc, przerobione zosta­
nie na tak zwany cement wa- 
pienno-pyłowy, który po zmie­
szaniu z wodą nabiera cech 
normalnego cementu. Pozostałe 
50 proc, będzie przerobione na 
bloki budowlane. Wydajność 
roczna fabryki wyniesie w 
przeliczeniu na cegłę 4 600 000 
sztuk. Przypomnijmy, że na 
domek jednorodzinny potrzeba 
około 20 do 30 tysięcy cegieł...

Ministerstwo Energetyki 
podjęło już decyzję budowy za­
kładów prefabrykatów we 
wszystkich elektrowniach, któ­
re mają ku temu warunki.

Go kraj - to obyczaj
W 1956 roku Francuzi musieli 

zapłacić o 20 proc, więcej po­
datków niż w roku 1955. Do 
zwykłych podatków doszło bo­
wiem w ubiegłym roku 10 proc, 
na wojnę w Algerze oraz 10 
procent na opiekę nad starca­
mi.

Ekonomiści twierdzą, że cię­
żary podatkowe byłyby mniej­
sze, gdyby zlikwidowano „po­
dwójną księgowość” wielu 
przedsiębiorstw. Obecnie bo­
wiem wielu przedsiębiorców, a 
nawet przedstawicieli wolnych 
zawodów płaci minimalne po­
datki w stosunku do swych do­
chodów, a to dzięki różnym 
sprytnym kombinacjom i kon­
szachtom z urzędnikami skar­
bowymi. Pewien emerytowany 
poborca podatkowy, który obec 
nie jest „doradcą podatko­
wym*', czyli specjalistą od 
różnych ciemnych machinacji 
z płatnikami, obliczył niedaw­
no, że w samym tylko jego o- 
kręgu w roku 1959 podatnicy 
oszukali skarb państwa na 500 
do 600 milionów' franków.

Hm. I pomyśleć, że u nas 
wcale nie trzeba prowadzić 
podwójnej buchalterii... Wy­
starczy — dać w łapę. A 
niektórzy mówią nawet, iż 
specjalista od ciemnych ma. 
chinacji u nas nie musi wca­
le być emerytowanym urzęd 
niklem...

Co kraj — to obyczaj.

małżeństwo. A więc to, co przy ..wirażach" historii zo- za nauką. Potrzeba więc, że- 
każdego z osobna dziś niepo- śtaje rozbita albo przynaj- by ta ostatnia wyciągnęła 
koi. Własme dlatego posta- mniej poważnie zachwiana pomocną dłoń do moralno- 
nowlliśmy zabrać w tej spra- dotychczasowa etyka spo-łe- ści, stosując naukowe meto- 
wie głos. , czeństwa i zanim zostanie dy badania wszelkich proble-

Dawno już stwierdzono zbudowana i zasymilowana mów ludzkich, a w ich licz- 
(dziś się to twierdzenie tu i nowa, pewna część młodych bie tak podstawowego pro- 
ówdzie powtarza), że „miłość ludzi pozbywa się dotyeheza- blemu. jak moralność ero- 
jest koniecznym atrybutem sowych zasad moralnych, nie tyczna.
człowieka". chcąc, albo nie mogąc przy- Konkretnie chodzi o to, by

Co znaczy konieczny atry- jąć nowych. Pozostaje pustka w budowaniu pojęć naszej 
but człowieka. Chyba tyle moralna, którą wypełnia cy- moralności w ogóle, a moral- 
co atrybut przynależny każ- nizm. ności małżeńskiej i przed-
dej istocie, którą zaliczamy Dotyczy to szczególnie sil- małżeńskiej w szczególności, 
eto rodzaju ludzkiego. A czy nie tzw. wyższych zasad mo- liczyć się z naturą człowieka, 
.ak faktycznie jest? ralnych (np moralność ero- z prawami nią rządzącymi.
konkretnie butelko wVnkknJ tycZna)' Wu ,mnie’szYm Od strony interesujących
wyiadkS d?s£ sio hPriS S^pniU bodstawowych naka- nas zagadnień powinny pod- 
miaPt moralnych (np, nie za- jąć badania takie nauki jak
miała jakieś praktyczne zna- bijaj) fizjologia, psychologia, socjo
(.zfci.ie. Człowiek, a szczególnie czh> i0£>iq

Co to jest miłość? Albo le- wiek młody — rozwijając sie, . . , , .
piej, co to jest miłość płcio- asymiluie oewne wartości do Zeby nie było wątpliwości, wa? S‘ One sta? wyciągamy wszelkie konsek-

Na ogół wszyscy się godzą właściwościami ie^o ^encje z takiego postawie-co do tego, że miłość to po? g&JiSwb bn'r- «»ia, problemu. Przykładowo: 
pęd seksualny plus kompleks d^ei trwałymi Takie sa nie- gdyoy slę okazało- ze zmechę 
uczuciowo-intelektualny któ ubłagane mwn rozwoiu nsv ce.nie w małżeństwie jest zja 
ry nazwijmy sobie przyj aż- ch;ki ludzkiel " ' wiskiem koniecznym i nie-
ni* Jeżeli Wiec społeczeństwo uniknionym (powiedzmy po

Pierwszy składnik jest wro w norP r,-p ^trafi dać m>o- P1^. ach pożycia mał- 
dzony, drugi kształtuje się w dzieży nowych wartości któ- żeńskiego) w każdych warun 
czasie obcowania z partne- j*a by i° nrzyjeła jako swoje,
rem płci przeciwnej w opar- nie należy ste dziwić, że 
ciu o przyjęte zasady i po- orzyjmuię właściwości uiem- 

ne. Jest to prawidłowośćglądy moralne. .......... ..
Jeśli tak jest, to ta druga npTrob^ocdcjmif' iwsadniona.

komponenta miłości zależ­
na jest od wartości, jakie 
młodsze pokolenie przyjmie 
jako swoje od starszego po­
kolenia.

Jakie wartości przyjęło po

łat rf/i/\b/

Na zaproszenie marszałka Tito 
udała się do Belgradu znakomita 
śpiewaczka Ewa Bandrowska-Tur- 
slca, która da w większych mia­
stach Jugosławii 13 koncertów. 
Bandrowska śpiewać też będzie dla 
robotników w wielkich fabrykach 
i zakładach.

#
W Warszawie odbywa się proces 

przeciwko komendantowi obozu 
koncentracyjnego w Sachsen­
hausen Rudolfowi Iloessowi zna­
nemu katowi Oświęcimia. Świadek 
dr Milian Cunder, obywatel jugo­
słowiański, opowiedział o steryliza 
cji kobiet przy pomocy promieni 
Roentgena w obozie. Badając sku­
tki sterylizacji pod mikroskopem 
stwierdził on, iż jajniki ulegały 
zanikowi, a w obrębie jajowodu 
następowało całkowite zwyrodnie­
nie.

Klęska powodzi. Tylko dzięki e- 
nergiczncj akcji saperów i specjał 
nych drużyn zdołano uratować 
most na Warcie w Obornikach. W 
sobotę, 22 marca najbardziej ucier 
piał Konin. Istnieje jednak na­
dzieja, że mosty zostaną urato­
wane. U ujścia Warty wytworzył 
się zator o wysokości 5 metrów. W 
akcji biorą udział wojskowe jedno­
stki radzieckie i polskie.

kach. to trzeba by się poważ 
nie zastanowić, czy obecnie 
oficjalnie przyjęta etyka mał 
żeńska jest moralna.

Przyjmujmy rzeczywistość 
taką, jaką ona jest, a nie 
iaką chcielibyśmy ją wi­
dzieć. Oczywiście nie chodzi 

Jakie wartęści i w jaki spo tu nam o pokorne i bierne 
sób przyswoić -młodzieży? uleganie rzeczywistości: a.le 

Główna role, naszvm zda- zdaniem- naszym jest rzeczą 
niem, powinna tu odegrać li niemoralną bać się jej. I to 
teratura i sztuka, a wiec bez względu na to, jakie bę- 
środki oddziaływania, które wyniki badan nauko- 
niektórzv odrzucają, nazywa- wych.
jąe je złudzeniami i negując Naszym zdaniem nauka po 
wobec te<?o ich wartość wy- winna znalezc, i znajdzie, 
cłiownwc79. A złudzenia, syntezę iq.czq.cq. w odpowieci- 
sa faktycznie tak mało zna- P10Porcjach te dwie
czace? Odgrvwaia one wiek- antytezy miłości: wymaga- 
sza rolę w naszvm życiu, ani Pppędu płciowego z jed­
zeń tn sobie uśw!a4amiamv. ne'Ł„s^2ony' z długiej jego 
Gdzież są niekne kolory któ- nadbudowę utzuciowo-inte- 
re tak przyjemnie cieszą Aktualną, odpowiednio uro- 
oczv? Nie ma ich w rzeczy- bioną przez literaturę i sztu- 
wistości Sa t^lko określone r’ Jako formę oddzialywa- 
dłu.ernści fal świetlnych, nią wychowawczego najbar- 
Gdz-'pż jest czar^wna muzv- az^e.1 skuteczną, pomimo ze 
ka. Nie ma iei Sa określone 2?J.eiha S1^ ona na z*udze- 
orzebiegi dźwięków, a wła- !acn*
ściwie drgania fal dźwieko- Tak zbudowana moralność 
wych A kino? A teatr? A li- erotyczna będzie moralno- 
teratnra? ścią konkretną, a nie przyję-

Przeżywamy to wszystko a Pri°ri, nie abstrakcyj- 
jako rzeczywistość, a jest to

Powstaje zasadnicze pyta 
nie.

„Tygodnik Zachodni"
L. Bartelski w kolejnym, ty­

pu nowinkarskiego, felieton ». 
cyklu „Ani drwiąco, ani se­
rio” pisze między innymi o 
cesze narodowej Polaków, „któ 
rzy lubią wszystko czynić 
skrajnie”. Albo wpadają w ob­
jęcia Gerasimowa (czołowy 
socrealista w malarstwie ra­
dzieckim), albo zabijają się, by 
dostać powieść Saganki. Na­
stępnie Bartelski twierdzi, że 
rozgłośnia „Kraj” jest insty­
tucją skompromitowaną w krę­
gach Polaków zagranicą oraz 
krytykuje działalność polskich 
placówek dyplomatycznych, o- 
fiarującycli reemigrantom „zło­
te góry”; „My zaś — pisze Bar­
telski — nie możemy im za­
pewnić nawet mieszkania”. Au­
tor felietonu spotkał się w 
Erywaniu ze świetnym akto­
rem, który na dźwięk słowa 
Polska płakał, nie rozumiejąc 
samego języka. Ale czuł się 
Polakiem. Któryś z poetów' po­
wiedział, że „Polska to wielka 
rzecz”. Ale nie spytał — dla­
czego? I my musimy to sobie 
dopowiadać co dnia — kończy 
Bartelski.

„Gazela Poznańska4*
Alfred Podlaski stara się roz­

wikłać „gordyjski węzeł ope­
retki”. Autor przedstawia stan 
faktyczny operetkowej afery. 
Kryzys trwa; zjawisku tentu 
towarzyszą burzliwe zebrania 
zespołu Operetki, wyjazdy pew 
nych osób do Centralnego Za­
rządu, stosy protokołów i pa­
pierów z pieczęciami. Wciąż 
brak zdecydowanej odpowiedzi 
na pytanie k t o będzie dyrek­
torem i kierownikiem arty­
stycznym Operetki; St. Renz 
czy Z. Wojciechowski. Wszyst­
ko to staje się niepoważne”, 
pisze Podlaski. Czas pomyśleć 
o sztuce, o rozwijaniu chlub­
nych niegdyś w naszym mie 
ście tradycji operetkowych. 
Niestety, są tacy, którzy lubią 
rozrabiać i żyją jak nietoperze 
nocnymi sekretami. „A kysz, 
a kysz!” — kończy Podlaski 
słowami dr. Młodziejowskiego 
(patrz „Express” z dnia 19. 6 
1956 roku).

„Wyboje"

WIOSNA

H Holandii kwitną już żonkile...

przecież tylko jej złudzenie
świadome tworzenie złu­

dzeń, to właśnie jedna z 
istotnych cech człowieczeń­
stwa. Estetyczne złudzenia 
odgrywają wielką, a być mo­
że, decydującą rolę w kształ­
towaniu uczuciowo-intelektu 
alnej komponenty miłości, o 
której wspomnieliśmy ha po 
czątku.

A co z popędem? A więc z 
tym, co wrodzone?

Wzajemny stosunek przed­
stawicieli różnej płci rodza­
ju ludzkiego był i jest okre­
ślany systemem norm etycz- 
no-moralnych przyjętych w 
danym społeczeństwie. Te 
ostatnie zaś z reguły wywo­
dzą się z tradycji.

Toczące się u nas obecnie 
dyskusje na temat miłości 1 
małżeństwa nie wykraczają 
w zasadzie poza te uświęco­
ne tradycją ramy.

Dyskutanci staraj a się do 
tych ram dopasować nowe 
treści, związane bezpośred­
nio z dokonanymi u nas zmia 
nami soołeczno-ekonom.iczny 
mi (vide: Czesław Michniak 
— ..Małżeństwo na cenzuro­
wanym", Głos Wlkp. nr 
65 '57).

A czy te ramy sie nadają? 
Czy nie sa one ani za duże, 
ani za małe?

Nie chccmy na te pytania 
odnowiadać.

WTmy natomiast, że kie­
dy je przed wiekami budo­
wano. nikt nie osiadał się na 
/lane naukowe Konstruowa­
no i e według własnego po­
mysłu na obraz i podobień­
stwo PkcyjnęJ. narzuconej 
d^n-matem idei.

Nie można sie term/dzi­
wić — nauka nie isfnlała, 
nie było sie więc na co oglą- 

Fot. - caf (i dać. Ale czy nie jest anachro 
nizmem, żeby dziś, kiedy

Jan ULEWICZ 
Jerzy WOŹNIAK

Ze starych 
szpargałów/

„Kuryer Polski” z roku 1738, dni 
kowany w Drukarni Warszawskiej 
„in Collegio Seholarum Piarum” 
informuje między innymi:

„Z Warszawy d. 5. Febr. Die 
1. praes. odprawiły się tu anniwer- 
saryine Exekwie w Kościele OO. 
Kapucynów tuteyszych za Duszę 
ś.p. Króla Jegomości Augusta II. 
gdzie Summę Rekwialną miał 
Jmść X. Biskup Poznański Pon- 
tificaliter in assistentia Cleri.”

„Z Pcterburga donoszą, że Par- 
tya Woyska irregularnego Rossyi- 
skiego pod Kommendą Wodza Kal- 
muckiego Donduk Ombo nazwane­
go wszedszy w Kray Tatarów Ku­
bańskich, wszystkich, co tylko na- 
padła, w pień wycięła, potym zaś 
obróciwszy się ku Wyspie Monta- 
gni nazwaney Obywatelow tamecz­
nych ogniem y mieczem nawiedzi­
ła. Pomieniony Donduk Ombo 
przy takowey słuszney zemście nie 
tylko wiele tysięcy koni y bydła 
wziął w' zdobyczy, ale też niemało 
Kozakow z Zonami y Dziećmi przez 
inkursyą Tatarską zabranych zno­
wu oswobodził.”

Zebrał: Edward Wyrembelski

O problemie brody albo ko­
egzystencji pisze A. Przełęcki. 
Wspomina ori o pewnej konfe­
rencji młodzieżowej w Gnieź­
nie, w czasie której jeden z 
dyskutantów mówił z oburze­
niem o złej atmosferze panu­
jącej w organach naczelnych 
organizacji, gdyż niektórzy no­
szą brody... Przełęcki wspomi­
na przy okazji dawne czasy, 
gdy bojowy i aktywny ZMP- 
owiec wybierał się na zabawę 
w butach z cholewami, kołnie­
rzyk od koszuli wykładał na 
marynarkę, a samo ubranie 
było pogniecione i podniszczo­
ne. Tak właśnie było bojowo, 
patriotycznie, a przede wszyst­
kim ideowo i „po linii". Autor 
felietonu uważa, że „problem 
brody" polega na pomieszaniu 
miar, czyli na ocenianiu war­
tości estetycznych kategoriami 
politycznymi. Podobno jeden 
ze studentów, który zapuścił 
sobie brodę, pragnie wstąpić 
do ZMS. Co z nim zrobić? 
„Trzeba się będzie chyba pod­
dać zasadzie koegzystencji, tak 
wytrwale głoszonej przez Chru- 
szczowa” — pisze A. Przełęcki.

Oprać. MAK 

•ft

Do „Przeglądu Prasy Poznań­
skiej”, zamieszczonego w ostat 
nim, niedzielnym numerze 
„Głosu” wkradł się błąd: cy­
towany przez MAK-a fragment 
felietonu L. M. Bartelskiego 
pochodzi z „Tygodnika Zachód 
rrjego” a nie „Wybojów”, co 
nihiejszym prostujemy, prze­
praszając zarazem Czytelników 
i zainteresowane osoby, (red.)
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II tarło 
' żabi się mniemanie, żeżabytków sztuki należ’/ E”1' PF2eZ 7 i"leni?m Napoleona. Również w

J ’ małym Ślesinie napoleońskie orły
Droga przez Ślesin prowadzi Witano jako zwiastuny wolności:szukać w ośrodkach wielko' 

miejskich, przez co mało są 
znane ciekawe zabytki, zacho­
wane w drobnych osiedlach.

Na przykład w pow. koniń­
skim istnieje małe miasteczko 
Ślesin.

Był to ważny punkt na starym 
trakcie poznańskim, wiodącym lu­
kiem od Słupcy przez Kleczew i 
Ślesin do Koła — a więc omijają­
cym Wartę od północy. Jeszcze 
podczas ostatniej wojny światowej 
droga ta okazała się wielce przy­
datną; po wysadzeniu mostów w 
Koninie przez cofające się wojska 
niemieckie, siły Armii Czerwonej

przez przesmyk między jezio- 3ego mieszkańcy wystawili ten 
rami, zwanymi za Długosza wla®nie tuk> który przetrwał do 
jeszcze Morzem Ślesińskim daiś ~ 1 jak wldać na zt,^ciu “ 
Ulicę, wiodącą do przesmyku ”ma s,r.ca5kiem «obrze. Do dziś 7otv,vi„ , i P zesmyku, również istnieje w Ślesinie ulica zamyka duża brama przypomi- Nanoleona.
nająca łuk triumfalny Tytusa
w Rzymie. Jest to chyba jedy 
ny w Polsce łuk triumfalny.

Skąd się wziął — i to wła­
śnie w Ślesinie?

Historia ta sięga czasów, o któ­
rych Mickiewicz pisał te słowa: 
„O roku ów! Kto ciebie widział w 
naszym kraju!...“ Był to rok 1811, 
rok wielkich nadziei, związanych

Czy egzystencjalizm 
-to czarne spodnie i bródka?

Pod tym lukiem przeszedł 
cesarz i jego wielka armia, tę­
dy też w latach następnych 
wracały niedobitki spod Mo­
skwy. Jednak ślesinianie gorą­
co zachowali w pamięci ten 
okres wzruszeń, nadziei i... roz­
czarowania. W okresach trud­
nych orzeł był zdejmowany i 
przechowywany w ukryciu.

Po wojnie, przy budowie mostu, 
trzeba było podnieść poziom szosy, 
przez co przejazd większych samo­
chodów przez bramę stał się nie­
możliwy. Padł nawet nierozważny 
projekt rozbiórki napoleońskiej 
bramy. Ale ludność Ślesina wy-

egzystencjalizmie mówi się uproszczony — poglądy nie mogą stąpiła gorąco przeciwko temu 
viele, ale co to jest — nikt prawie dać właściwego obrazu. Miejmy \ projektowi. Zabytek obroniono, a 

1 pe^’iei? sP°sób nadzieję, że pełniejszej odpowiedzi dla większych pojazdów zrobiono
na pytanie, co to jest egzystencja­
lnym, dostarczy nam lektura „Dróg 
wolności" Sartre‘a, „Upadku" i 
„Dżumy" Camusa, a zwłaszcza 
„Mandarynów" Simona de Beau- 
voir, które to książki mają się 
wkrótce ukazać na półkach księ­
garskich w polskim tłumaczeniu.

nie wie.
ubierania u zachowania się a na­
wet rock-and-roll — często bywa 
przypisywany pod tym adresem.

Oto, co na ten temat mówi sam 
Sartre w rozprawie zatytułowanej 
„Existentialisme est un hmna- 
nisme“:

Większość ludzi używających te­
go określenia byłaby dość zakło­
potana, gdyby miała je wyjaśnić, 
choć dzisiaj — kiedy stało się ono 
modne — chętnie mówi się, że któ­
ryś muzyk czy malarz jest egzy- 
stencjalistą... W rzeczywistości 
Jest to doktryna surowa j bynaj­
mniej nieskandaliczna.
Egzystencjalizm ateistyczny, któ­

ry reprezentuję — jest bowiem 
również egzystencjalizm katolicki, 
reprezentowany m. in. przez Jas- 
persa (red.) — głosi, że człowiek 
najpierw istnieje, znajduje się, 
wyłania się w świecie — i dopiero 
później się określa. Czyn indywi­
dualny angażuje całą ludzkość*). 
Uczucie tworzy się z naszych czy­
nów. Nic istnieje ustalona natura 
ludzka. Człowiek utożsamia się zc 
swym życiem i nie jest niczym 
Innym. Egzystencjalizm jest dok­
tryną optymistyczną (i), gdyż uwa­
ża. że los czlowieką spoczywa w 
nim samym.

Ciekawe są poglądy egzystencja- 
listów na temat wolności. Sartre
pisze:

Wolność jest podstawą wszelkich 
wartości. Dążąc do niej odkrywa­
my, że zależy ona od wolności 
innych i że wolność innych zależy 
od wolności naszej... Nie mogę po­
stawić sobie jako celu własnej 
wolności, nie stawiając sobie jako 
Celu wolności innych ludzi. Demo­
kracja była zawsze wylęgarnią fa­
szystów, gdyż toleruje ona, z natu­
ry rzeczy, wszystkie opinie; trze­
ba więc wreszcie ustanowić prawa 
ochronne, gdyż nie należy upraw­
niać wolności, godzących w samą 
wolność.

A więc dość daleko jesteśmy od 
czarnych spodni i bródki, a nawet 
od poglądów panny Sagan. Rzeczy­
wiście, że te wyrywkowe — i dla­
tego brzmiące w sposób bardzo

*) Zdanie to — jak również na­
stępne — to tytuły poszczególnych 
rozdziałów wspomnianej rozprawy.

miiiłiiimiMiiiiiiiiiiiiiiim

Franroise Sag a n

objazd obok luku. A więc blisko 
po 150 latach wygrano jeszcze raz 
bitwę... napoleońską.

Ale — czy nie można by obole 
umieścić tablicy objaśniającej i 
oznajmiającej, że łuk jako zaby­
tek. znajduje się pod ochroną? 
Prosimy Konserwatora Wojewódz­
kiego o zainteresowanie się cieka­
wym zabytkiem ślesińskim.

Zyg mu n t PĘCHERSKI

Hf
Tłum.: T. Krysińska

M. M. Kozłowski

.Vif7m i ziemię
przeszukałam,
Niebo i ziemię
aby móc ciebie porzucić.
Samotności — znajoma kochanko
czego chcesz, czego checsz ode mnie?
Te morza bez uybtzeży,
Te ciała, bez twarzy, 
nie pragnę ich więcej.
Wiedziałam,, że w dzień, w którym

mnie opuściłeś
z powodu tej, którą kochałeś
nie istniał nikt, kto by mnie przed tym ustrzegł.
Niebo i ziemia
spustoszone
przez troskę.
Troskę pięknych wieczorów, które były. 
Uwolniona od twoich przyrzeczeń, 
które już nie istnieją jak parające, 
parujące białe noce,
otwieram moje serce przed tobą
w nie wymierzonych żalach.
Wiedziałam, że w dzień, w którym 

mnie opuściłeś
z powodu tej, kt.órą kochałeś
nie istniał nikt, kto by mnie przed tym ustrzegł.

uż pod samym gankiem 
stał jakiś człowiek w 
łachmanach. Czarna ma 
rymarka wisiała na nim 
w strzępach. Samodzia 

łowe spodnie świeciły dziura­
mi na kolanach. Twarz miał 
czarną od kurzu, w którym 
strużki potu wyżłobiły jaśniej­
sze smugi. Zwrócił głowę w 
kierunku ojca.

— Macie chyba z sobą spo­
ry worek pieniędzy?

— Nie', pieniędzy nie mamy 
— odpowiedział cjciec. — Ale 
jest nas dość do roboty i wszy­
scy potrafimy uczciwie praco­
wać. Zarobki tacn podobno do­
bre i wszystkie pieniądze bę­
dziemy składać razem. Powoli 
się dorobimy.

Obdartus nie spuszczał oczu

Pisarze amerykańscy są u nas obecnie modni. Po lro^2e}
Ugo. ze w ubiegi;.™ okresie niewiele drukoweUsmy 
literatury amerykańskiej, ograniczając się o i tu. • ,

także dlatego, że współczesna proza 
racji swej nowo-najwybitniejszych nazwisk,

amerykańska podoba się wielu czytelnikom woini®
czesności. oczywiście - ste.nbeck (wydano « nas kro ko po wo , • 

1 ludzie", w bardzo kiepskim przekładzie) najeży 
Hemingwaya i Caldwella - do klasyków tego

rodzaju literatury; wiele jego powieści g^wu" od-
i kilkanaście lat temu. Niemniej także w „Grona « 
najdziemy charakterystyczny styl pisarstwa amerykański go 
ty i oszczędny, a jednocześnie pełen tak zwanego P° - 
kający alugicn opisów, pozbawiony niemal ■«»”>““"“£ ~ 
wen, unikający wszystkiego, co nie jest ^on,e“n'“h ,7«ment dru- 
grywający się dramat. „Grona gniewu , z o > 
kujemy, ukazały się wydaniem

jego „Myszy 
— obok Faulknera

PIW.

od- 
iwar- 
, ur.i-

— Pewnie, że nie.
— No, to nie będę wam na­

pędzał strachu.
— I tak nie dam się zastra- 

z ojca przez cały czas, gdy ten SZyć. Mam ulotkę, w której
mówił, a potem parsknął śmie- piszą, że potrzebują ludzi do 
chem. Zanosił się głośnym chi- pracy. Po kiego licha rozda- 
chotem przypominającym rże_ waliłby ulotki, gdyby nie po- 
nie konia. Krąg twarzy obrócił trzebówali ludzi? Przecież wy- 
się ku niemu. Chichot prze- drukowanie ulotek też kosztu- 
szedł w kaszel. Gdy wreszcie je jaiiby nie potrzebowali lu 
mężczyzna opanował paro- ' ‘ -
ksyzm, zaczerwienione oczy
szkliły mu się łzami.

dzi, to by nie drukowali.
—— Powiadam, że nie chcę

was zniechęcać.— Jeuziecie na Zachód, o,
Jezu! — I znowu zaczął się 
śmiać. — Jedziecie tam... na czy co 
dobre zarobki... — Przerwał i ciec. _ .
spytał chytrze: — Może jedzie sianem. W- mojej ulotce stgi, że 

aiKcl BAt.wnhn i o Wv

powodu tych ulotek do Kali­
fornii. Gna ich tam bieda, od 
której chcą uciec.

_ Et, gadacie od rzeczy! —
zawołał cjciec.

— Tak się wam zdaje, do­
póki nie zobaczycie gościa, któ­
ry wypuścił ulotki. Ale zoba­
czycie na własne oczy jego al­
bo jego pomocnika. Będziecie 
obozowali w rowie — wy i mo 
że z pięćdziesiąt innych rodzin. 
Wtedy przyjdzie do waszego 
namiotu taki bubek, żeby

Durnia ze mnie robicie 6(prawdzić, czy macie jeszcze co 
9 — rozgniewał się oj

Nie wykręcajcie się

cie zrywać pomarańcze? Albo potrzebują ludzi. Wy podsmie
brzoskwinie, co?

jeść. Kiedy już zaczmecie przy 
mierać głodem, zapyta was: 
„Chcecie roboty?" A wy od­
powiecie na to: „Naturalnie, 
proszę pana. Będziemy bardzo 
wdzięczni, jeżeli da się coś za­
robić". On na to oświadczy: 
„Ja was mogę zatrudnić". Spy­
tacie: „Kiedy możemy za­
cząć?" On wam wskaże, gdzie 
macie się zgłosić i kiedy i pój­
dzie pogadać z innymi. Potrze­
buje może z dwustu ludzi, ale 
rozgłosi to wśród pięciuset, ci 
doniosą innym i kiedy stawi­
cie się na miejsce, będzie tam 
już z tysiąc chłopa. Wtedy 
drań powie: „Płacę dwadzie­
ścia centów za godzinę". Poło­
wa splunie i odejdzie. Zawsze 
jednak zostanie z pięciuset tak 
cholernie wygłodzonych, że bę­
dą gotowi pracować za suchy 
kawałek chleba. No. a ten 
przedsiębiorca czy pośrednik 
podpisał umowę na zbiór 
brzoskwiń albo bawełny. Rozu­
miecie teraz. Im więcej ludzi 
zbierze i im bardziej głód im 
doskwiera, tym mniej będzie 
im musiał płacić. I zawsze wo­
lą ludzi z rodziną i kupą ma­
łych dzieci, bo przecież... Ech, 
do diabła! Powiedziałem, że nie 
będę was straszył.

Krąg twarzy rzucał na mó­
wiącego zimne spojrzenia. 
Oczy sprawdzały słuszność je­
go słów. Człowiek w łachma­
nach stracił pewność siebie.

— Powiedziałem, że nie będę 
was straszył, a przecież wła­
śnie to robię. Jechać i tak mu- 
sicie. Nie macie dokąd wracać.

Na werandzie zapadła cisza. 
. . Słychać było tylko syczenie la-

Racja. Nie piszą. A skąd tami. Dokoła światła unosiła

Towacie się i mówicie, ze nie
rr . t 1 . , • kto tu łże?Ton ojca był pełen godności:

, . Obdartus spojrzał w gniew-
— Wezmiemy taką robotę, ne oczy ojca. Widać było, że

jaka się trafi. Pracy tam jest ni'u przykro.
dosyć.

Obdarty mężczyzna śmiał 
się już teraz cicho. Tom zapy­
tał z irytacją:

■ — Co w tym śmiesznego?
Obdartus zacisnął usta i 

wbił posępny wzrok w deski 
ganku.

— Założę się, że jedziecie do 
Kalifornii.

— Powiedziałem to wam. 
nie było co zgadywać — zau­
ważył ojciec.

Obszaipaniec powiedział 
zwolna:

•— A ja... ja stamtąd wra­
cam. Byłem tam.

Wszystkie twarze zwróciły 
się ku niemu. Mężczyźni jakby 
skamienieli. Syczenie latarni 
przycichło, stało się nie gło­
śniejsze od westchnienia. Wła­
ściciel opuścił obie podniesione 
nogi krzesła na ganek, wstał i 
napompował latarnię, aż syk 
wybuchnął z nową siłą. Po­
tem znowu usiadł na krześle, 
lecz nie przechylał się już z 
nim do tyłu. Obdarty mężczy­
zna spojrzał na otaczające go 
twarze i powiedział:

— Wracam, żeby zdechnąć 
z głodu. Wolę od razu zdech­
nąć.

— O czym wy. u diabła, ga­
dacie? — zawołał ojciec. —
Mam przy sobie ulotkę, w któ­
rej stoi czarno na białym o do­
brych zarobkach, a niedawno 
czytałem w gazecie, że w Ka­
lifornii szukają ludzi do zry­
wania owoców.

Człowiek w łachmanach od­
powiedział :

Czy macie do czego wró-

— Ulotka mówi prawdę — 
oznajmił. — Potrzebują tam 
ludzi.

— To czemu, do cholery, ro­
bicie tyle szumu i śmiejecie się 
z ludzi?

— Bo wy nie wiecie, jakich 
łudzi tam potrzebują.

— O czym wy gadacie?
Obdarty mężczyzna zdobył 

się na decyzję:
— Powiedzcie, ilu ludzi po­

trzebują w tej waszej ulotce?
— Ośmiuset, i to tylko w 

jednej małej miejscowości.
— Czy to z tych żółtych ulo 

tek?
— Ano, tak.
— Czy w ulotce podają na­

zwisko gościa, czy piszą o ta­
kim a takim przedsiębiorcy?

Ojciec sięgnął do kieszeni i 
wyciągnął wymiętą ulotkę.

cić?
Nie. Opuściliśmy nasze

wy o tym wiecie?
— Uważajcie, co mówię — 

•wyjaśniał obdartus. — To wszy 
stko nie trzyma się kupy. Fa-

się aureola 
nieustannie.

ciem, krążących

strony na dobre. Rozwalono ośmiuset łu
dzi. Co robi? Drukuje pięć ty­
sięcy ulotek, a czyta je ze 
dwadzieścia tysięcy osób. I ja­
kie dwa, trzy tysiące rusza z

nam dom ciągnikiem.
-— To nie macie po co wra­

cać?BOCZNICA
Dochodziła trzecia po po szkle — tylko utysiąc- miasta, ale obaj przybysze Odsapnął, przeciągnął d°wy bocznicy. Zależy im
Hiriniu W Robotni- krotniony; po nim rozległ dzI,."’*ł ,się: skafl w r?ką po czole i wybuch- chyba na oszczędności, fuuiiiu. ... . Kaliszu taki ruch?. —>- .----------  _

KAprricUT s^° za^a^owanym* przycze sobie o bocznicy, ale na — Przecież kilkanaście
parni... Kaliszanie widać przypomnieniu się skoń- zakładów mogłoby po proFlejsierowicz przywykli do takiego ru- czyło. Dziesięć lat, a bocz- stu zawrzeć umowę i
chu na głównej arterii nicy nie ma. wspólnie przystąpić do bu

południu................ . Ł , A ,czej“, przeważali, jak zwy się huk, od ktorego zt*a* nął: Choćby taki transport z
kl/ntei norze. goście obia wały się trząść mury, splą “ A wiedzą panowie, że rzezyii- Najpierw załado-
dowi Przv stoliku pod ok- tany z czyimś przeraźli- " pokoju prócz gospo- w ciągu pięciu lat zamor- wanie samochodu-chłod-
npm dwai mężczyźni bez wym okrzykiem... I cisza, ^arza siedziało trzech go- tyzowałyby się całkottite ni, potem przeładowanie
nośoiechu zajadali kotle- Przerwały ją po paru se- sa — .d^aj architekci z koszty budowy? Ponty- na stacji do wagonu-
tv Młodszy blondyn uczę kundach szybkie uderze- ioznaiiiai dziennikarz. sicie; co dzień dziesiątki chłodni. Ile to pochłania

• 'nv m i uół ieża w’śnież nia kroków o płyty chód- .“ To wszystko wcale samochodów, traktorów i czasu, pieniędzy, zbędnej
nntente? koszuli i samo- nika. Prawa ręka młodego nie jest takie proste - diabli wiedzą czego uwija robocizny..
dniowej marynaice raz drgnęła w połowie okrąg- SZaI°ne między ~ Czy nie byłoby Pro"
nn r i-/3 nodnosił głowę lego gestu, zawisła na "te znają Kalisz. Z dv\or fabrykami, a dworcem, sciej wprowadzić wagon- 
UaH telcrza i mówił coś moment w powietrzu i dzielnicy przemy- Benzyna, samochody, gara chłodnię wprost do rzeź-
d teuarzvsza któ- opadła na blat stolika, słowej jest parę kdome- ze, konserwacja, kierów- ni? Myślą panowie, że ten

^X»^wt7nfe z nad Obaj zerwali się. starszy trow. przesunięcie dworca cy. jakie tó sumy! Złość wariacki ruch na ulicach 
P wtracaiac ooi - odsłonił z okna firankę: kłizej centrum pocili nęło ogarnia, że me ma niko- nie powoduje wypadków?
ka tylko wtrącając poj ‘ krilksa< by grube dziesiątki milio- g0, kto by się tym zaiał. .
dyncze słowa w wywody — Co za kra . . nów i w naszej sytuacji Te nasze kochane nrzeni- — My własnie przed
tamtego. Temat musiał in Na ulicy ludzie spieszyli byłob głupotą. Ale bocz- sy takie iuż sa- nainierw chwilą... — wtrącił jeden 
teresować obu, bo kawa w kierunku zbiegowiska n;ca? Myślano już o niej nje wjadómo skąd wziąć z
przyniesiona przez kelne- otaczającego rozbity sa- prze{j wojną, zrobiono na- kredyty, potem — kto ma — Albo mosty. Stoją na

’ ra, dawno już ostygła, a mochod... wet dokumentację, lecz być inwestorem... Eh’ — słowo honoru i przy takiej
oni jakby jej nie zauważy # kto miał płacić? Żaden fa machnął ręką. — Zoba- eksploatacji niedługo już
li. onuszczali „Ro- brykant nie chciał pokryć ożylibyście panowie, że P°żyją...

Z ulicy dochodził war- botAicża" uo wypadku już kosztów w całości, a ja- gdyby tak założono jakąś Gospodarz zapalał sie
kot licznych pojazdów i nie bvła ^Ldu. Tu i ów- k?s rdze.”;. EP°łk? Panstwowo-prywat coraz bardziej, jakby miał
odgłosy klaksonów. d_: śtały grupki ludzi, n‘e chcieh się dogadać... ną, w riągu roku, dwóch przed sobą przeciwników

1 mówił żvwo o czymś rozprawia- Goście potakiwali zgod- wszystko byłoby gotowe! swej koncepcji. ArchitekciMłodszy własnie mo . y n-e a g0spO(jarz ciągną? Mozę teraz, kiedy przedsie słuchali w milczeniu, a
pomagając sobie gestami , przedtem mknete sa dalej: biorstwa przechodzą na dziennikarz pośpiesznie

J*5."S&J-ierdzictyn, ós- rozrachunek, ceś Vre.™ zdani, w
minljący zgriyt metalu rowki, traktory z kopia- mym znów przypomniano s.ę ruszy. swym notesie.

Mężczyzna w łachmanach wy 
prostował się i powiedział:

— Starałem się powiedzieć 
wam prawdę, ludzie. Trzeba mi 
było aż roku, żeby to pojąć. 
Trzeba było śmierci dwojga 
moich dzieci, trzeba było, że­
by mi umarła żona, abym w 
końcu zrozumiał, o co chodzi. 
Ale jakże wam to wytłuma­
czyć? Powinienem, a nie 
umiem. Mnie też nikt nie po­
trafił przekonać. Bo jak po­
wiedzieć o tych dzieciach, co 
leżały w namiocie ze wzdętymi 
brzuszynami. sama skóra i ko 
ści. Trzęsły się i skomlały jak 
szczenięta, kiedy ja się ugania­
łem jak szalony za robotą... nie 
za pieniędzmi, nie za płacą! — 
wykrzyknął. — Człowiek ‘ go­
nił za kubkiem mąki, za łyżką 
smalcu. A potem przyszedł 
coroner1). Powiedział, że dzie­
ci umarły na serce. I tak na­
pisał. Drżały, a brzuszki miały 
wzdęte jak pęcherze.

Krąg słuchaczy trwał w bez 
ruchu, 7. otwartymi ustami. 
Mężczyźni patrzyli i słuchali z 
zapartym tellem.

Obdartus spojrzał po ze. 
branych, odwrócił się i ruszył 
szybkim krokiem w ciertwiść. 
Pochłonął go mrok, ale dłu­
go jeszcze słychać było na szo 
sie jego ociężałe kroki.

*) O' !a-,1acz zwłok, wystawiają, 
cy świadectwa zgonu.



300 km na sekundę

W niewielkich, bielonych izbach tego ma­
lowniczego dworku znalazł kiedyś Stanisław 
Wyspiański natchnienie do swego „Wesela”. 
Przez wiele lat słynna bronowicka „Ryd- 
lówka” niszczała niezabezpieczona; dopiero 
przypadająca na ten rok 50 rocznica śmierci 
poety zbudziła czcigodnych „rajców” Kra­
kowa: przystąpili oni w pospiechu do re­
montu „Rydiówki” i „Tetmajerówki”, za­
mierzając w odnowionych dworkach urzą­
dzić wystawę pamiątek po Wyspiańskim 
i innych sławnych ludziach Młodej Polski.

Nie myślcie, moi mili, że słynni arty­
ści filmowi wyłącznie po różach stą­
pają. Czasami — spójrzcie! — przyj­
dzie wstąpić na taki na przykład stos — 
co oczywiście wcale nie jest zbyt wy­
godne. A cóż dopiero powiedzieć o tym, 
że czasami zdarzają się również wy­
padki całkiem niebezpieczne. Oto mło­
dziutka aktorka — Jean Seeberg, przy 
nakręcaniu „Świętej Joanny” w Anglii 
z trudem uniknęła śmierci w płomie­
niach stosu, który zapalił się zbyt... 
realistycznie.

X
O takim modelu gmachu teatralnego nie 

myślcie raczej, odwiedzając nasze poznań­
skie przybytki Melpomeny. Ale teraz warto 
sobie obejrzeć ten nowoczesny projekt nie­
mieckiego architekta — inż. Iioskotten z 
Dusseldorfu i powzdychać nad śmiałością 
i nowoczesnością jego koncepcji. Budowę 
takiego teatru rozpocznie się wkrótce w 
Dortmundzie.

X
„Keep smillng” — to nie jest sloganik, 

lecz prawdziwa i ną serio traktowana 
dewiza życiowa każdego Syna Albionu. 
Anglicy nawet w tak zwanym „życiu 
urzędowym” potrafią zachować uśmiech 
i dowcip. Oto od 1 marca wprowadzono 
w Anglii nowe znaki drogowe, zastępu­
jąc dawne symbole lapidarnymi rysu­
neczkami. Niepoważne — proszę „sztyw- 
niaków”? Ba, ale za to przyjemnej

X •

Ostatnim „krzykiem mody” na giełdzie 
samochodowej jest obecnie piękny, nowo­
czesny wóz z wmontowanym telewizorem. 
Model prezentowano z dużym powodzeniem 
na dorocznym salonie automobilowym w 
Genewie, w którym uczestniczy 813 wystaw­
ców. Możemy się pocieszyć, że naszym kie­
rowcom nie grozi przynajmniej katastrofa 
spowodowana zapatrzeniem się na jakąś 
urocza Ginę Czy Brigitkę”. (wan)

Rozważania prawie sportowe
„Silnik" naszego data przed­

stawia upokarzającą toprost 
karykaturę. Ubolewał nad nią 
już stary Ikar, przyprawiał jej 
sępie pióra geniusz da Vinci... 
Diva i pół metra wzwyż — oto 
chyba szczytowy pułap ludz­
kiego „lotu". A „szybkość obro­
tów" naszego ludzkiego silni­
ka? 10 metrów na sekundę 
(męskie sztafety w Melbourne) 
witały tłumy widzów krzykiem 
entuzjazmu i powstaniem z 
miejsc... Przy zachowaniu pro­
porcji oznacza to doprawdy 
prędkość żółwią.

Ale uwaga! sprinterzy, na­
tężcie słuch! Oto absolutny re­
kord prędkości wszech czasów 
i wszech lądów — 300 tysięcy 
kilometrów na sekundę. Nazwi­
sko rekordzisty: ś w i a 11 o!

Oto, Czytelniku, ocknąłeś się ze 
snu 1 przyjaźnie spojrzałeś na

świat. Odruch powieką to poniżej 
1/10 sekundy. W tym czasie świa­
tło przebiegło 40 tysięcy km gi­
gantycznej bieżni, opasującej Z:e- 
mię po równiku. Zdrzemnąłeś się 
dalej na krótkie 8 minut, a nasz 
świetlny sprinter finiszuje już ze 
słońca {150 milionów km) i jest 
tuż przy twoim łóżku...

„Finiszuje”—to żle powiedziane. 
Nasz sprinter biegnie bowiem (w 
danym środowisku) -ze stałą 
prędkością: nie zwalnia na za­
krętach, nie przyspiesza na fini­
szu — rozporządza niewyczerpa­
nym wprost zapasem energii.

Jest to przy tym biegacz wielce 
taktyczny! Podpatrywany . w 
swych fantastycznych raidach, u- 
jswnił fizykom tricki, wobec któ­
rych mordercze zrywy Zatopka są 
wyręcz nieporadne.

Fizyk i matematyk Fermat roz­
szyfrować taktykę biegu światła. 
Jest to zasada drogi najkrótszego 
czasu!

85-ietni emerytowany nauczy­
ciel francuski w Lyonie Otrzymał 
ostatnio ciekawą przesyłkę pocz­
tową. Było nią zaproszenie na 
zjazd nauczycieli, który odbył się 
w... 1911 r. Wędrowało ono przez 
46 łat zanim dotarło do rąk adre­
sata.

0 W7 stanie Południowa Karoli­
na (USA) opracowano projekt usta 
wy zabraniającej mężczyźnie sia­
danie obok kobiety w autobusie 
bez specjalnej zgody wyrażonej 
przez płeć piękną. Ustawa ma na 
celu zapobieganie siadaniu Mu­
rzynów koło białych kobiet

@ Podczas prac wykopalisko­
wych prowadzonych we wsi Otło- 
czyn koło Ciechocinka natrafiono 
na szczątki kamiennych wanien, 
służących niegdyś do warzenia so­
li. Jak wykazały dochodzenia, wan 
ny pochodzą sprzed 2.590 lat

W miejscu (S) stoi ranne słońce. 
Na ścianie twego pokoju lustro, 
po prawej w łóżku drzemiesz Ty 
(T). Jak po drodze „słońce — 
łustro — Ty” w najkrótszym 
czasie dopaść twoich oczu?

Światło rozważa taktykę biegu, 
mogę wpierw dopaść lustra w 
punktach A, B, C lub w jakim­
kolwiek innym jego pkt. i stamtąd 
odbić się ku (T). Rzecz w tym, czy 
odbicia w punktach A, B, C lub 
w innych punktach lustra są tak­
tycznie równie dobre?

„Gdybym — rozumuje nasz 
sprinter — startował ze Słońca 
(S) ku jakiemuś fikcyjnemu 
śpiochowi (T,), położonemu s y- 
stematycznie względem cie­
bie (T), ruszyłbym „na pełny 
gaz” torem prostym ST,, przebi­
jając lustro w punkcie C. To by­
łaby droga najkrótsza”.

Myśl jest dobra. Światło dopada 
więc lustra w punkcie C i odbija 
się ku (T). Drogą (S) — (C) tak 
czy owak musi przebiegać, a 
szkic poucza, że droga (C) — (T,) 
(tę odrzuca) i droga (C) — (T) są 
idealnie równe.

Oto cała taktyka biegu: światło

liSBBaiHlI

PYTANIA
Pytam mego atler ego 
skąd ja, bracie, znam to:
„No, widzicie... dzisiaj... tego, 
to i owo oraz tamto..."?

Sprawię sobie chyba manto, 
bom znal się jako bystrego, 
ale: „Wiecie, t&rlamto 
i... tego, owego..."?

Dosyć! Łaski memu ego!
Włosy burzę, jak po shampo: 
„No, widzicie... dzisiaj... tego, 
To i owo oraz tamto!...

Czyżby uszła dusza z pęt twa, 
mowa polska, mowa

drętwa? 
W. TYBLEWSK1

— Podczas odbywania kary 
w naszym więzieniu każdy 
może uczyć się jakiegoś fa­
chu. Czym chcielibyście zostać?

— „Domokrążnym sprzedaw­
cą"!

(Uilenspiegel)

Gracz A otrzymał (przed partią) 
następującą kartę, pik — K. W, 8, 
6; kier — A, K, 7; karo — W, 9| 
trefl — K, D, 7, 3. Stosując się do 
cgólnie przyjętych u nas zwycza­
jów. A bez wahania zalievtował 
bez atu

Gracz B, posiadając kartę, pik — 
A, 10, 7, 3; kier — D, w, 4; karo — 
D, 5; tref) — A, 10, 9. 2, w—myśl 
tego samego zwyczaju ..rąbnął** 
kończące trzy bez atu

Przeciwnik z lewej strony wy­
chodzi w króla karo, okazuje się, 
ze ma on w tym koiorze. A. K, 8, 
7, 2. Oczywiście - zabiera o lew 
i pafa A—B, twmo bardzo silnej 
karty„-4£zy" oez jedne.

Podobne układy spotyka się bar 
dzo często i bardzo często odzywki 
w bez atu prowadza do mepotrzeh 
nych wpadek W.eiu graczy bo­
wiem boi się otworzyć licytacją 
odzywką w kolor czterokartowy. 
Tymczasem taka odzywka {oczy­
wiście przy odpowiędnio silnej 
karmę, minimum 21 pkCJ jest jak 
najbardziej prawidłowa; newłmezes- 
ne systemy licytacyjne dozwala­
ją nawet na zalicytowanie koioru z 
D, x, x, x, <z dama z trzema blot­
kami)!!! ” X.

Gdyby gracze A—ił zamiast licy­
tować na ślepo bez atu wył.cyto­
wali piki, mieliby pewną gre, koń­
cząca partię (4 pik), a przy szczęś­
liwym wyimpasowantu damy pik 
— nawet, gdyby 4 atuty były w je­
dnym ręku przeciwnika — wygry­
wają 5 pików!

„Odzywka bez atu wiele 
krzyczy, ale mało mówi" — pi­
sał Couibertsón. Według mego 
tasujmy ją '-tytko wtedy, 

kiedy naprawdę nie możemy 
zaiicytować koloru.

dopada do lustra w p. C i stamtąd 
odbija się ku (T). Nie ma innej 
drogi krótszego czasu.

Oznacza to swoistą metodę bie­
gu światła z odbiciem. Pion wy­
stawiony w punkcie (C) lustra 
rozcina łamany tor biegu naszego 
sprintera na dwa kąty: padania 
i odbicia. Kąty te są równe 
przy drodze najkrótszego czasu, 
i oczywiście — na odwrót.

Przyznajmy: nasz sprinter świa­
tło układa taktykę biegu z pre­
cyzją fenomenalnego rachmistrza 
z odległości słońca... a nawet 
mgławic z Palomar ♦) i upatrzy 
trafny punkt odbicia w pokojo­
wym lustrze — to nie byle co? 
Nasza Duńska bierze tylko kilka­
dziesiąt metrów rozbiegu, a jednak 
często-gęsto chybi odbicia w de­
skę i „paii” skok.

Światło — nigdy!
Włodzimierz KRZYŻANIAK
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•) Mgławice dostrzeżone telesko­
pem palomarskim w USA, odda­
lone o 1 miliard „lat świetlnych”.

Zapraszamy naszych Czytelników do no­
wego małego konkursu. Wiemy, że nie lu­
bicie cytatów — ale te, które podaj emy, to 
znane przysłowia, powiedzonka i cytaty 
literackie. Niektóre z nich są tytułami zna­
nych pieśni, inne — wierszy. Rzecz polega 
na tym, aby odgadnąć, kto był ich autorem. 
Chodzi o autora rzeczywistego, nic o postać 
literacką.

A więc — spróbujcie. Jeśli 
nie potraficie sami (pewne 
rzeczy się zapomina), może 

Jlpomoże Wam syn lub córka, 
która „na świeżo" zapoznaje 

®się z literaturą w szkole. Po

i8 wpisaniu na załączonej ta­
belce nazwisk autorów (obok 
numerków), kupon należy 

gwyciąć, zaopatrzyć (czytel- 
|nie!) w nazwisko i adres i 
gwyslać — listem lub na pocz- 
|tówce — najpóźniej we wto­
rek pod adresem: „Głos Wiel 
kopolski", Poznań, ul. Grun­
waldzka 19, redakcja „Rcma- 

entu".

Wśród tych, którzy nadeśią rozwiązania bez­
błędne, rozlosujemy nagrody w postaci ciekawych 
książek.

Kto jest autorem sio w.
1. Siądź, gościu, pod mym liściem, a od- 

pocznij sobie.
2. Być, albo nie być...
3. Więcej światła!...
4. Nie rzucim ziemi.
5. Za wysokie progi na lisie nogi.
6. Prawdziwa cnota krytyk się nie bci.
7. Słuchać hatiko!
8. Najlepsze te małe kina.
9. Kupcze, idź w miasto, ja do lasu mu­

szę.
10. Za wcześnie, kwiatku.
11. Jeszcze Polska nie zginęła.
12. A mnie — zemsta doskonała!
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Czas uregulować
sprawy

gospodarki wodnej
H ARSZAW A (lnf. wl.)
Wszystko wskazuje, że wre­

szcie uregulowane zostaną tak 
bardzo u nas zaniedbane spra­
wy gospodarki wodnej. Takie 
wnioski wynikają 2 informacji 
udzielonych dziennikarzom na 
konferencji prasowej zorgani­
zowanej 20 bm. w Minister­
stwie Zegldgi. w konferencji 
tej uczestniczyli przedstawicie­
le różnych instytucji — człon­
kowie powołanej w grudniu 
ub. roku komisji rządowej dla 
uregulowania gospodarki wod­
nej. z przewodniczącym tej ko­
misji, wiceministrem żeglugi 
— J. Grochulskim.

Kilkumiesięczny plon pracy 
komisji — to projekt ustawy 
sejmowej w sprawie utworze­
nia Urzędu Ministra Żeglugi i 
Gospodarki Wodnej. Prace 
zmierzające do zatwierdzenia 
tego projektu są już zaawan­
sowane, w związku z czym 
przewiduje się, że w niedługim 
czasie przekazany on zostanie 
do łaski marszałkowskiej.

Ssereg ważnych uchwal 
podjęła ostatnio Rada Ministrów

H ARSZA W7A (luf. wł.)
Rafia Ministrów podjęła ostat­

nio szereg ważnych dla gospodar­
ni narodowej uchwal. Niektóre z 
nich wchodzą już w życie. M. In.

. uchwala nr 88 ustała nowe ceny 
skupu niektórych surowców po­
chodzenia zwierzęcego. Ceny, ,,Ia. 
cone rolnikom za dostawę wełny 
owczej podwyższone zostały śred­
nio o 43 proc., ceny skór surowych 
owczych o 58 proc., bydlęcy ch o 
127 proc., cielęcych o 77 proc., koń 
skich o 116 proc. Podwyższone zo­
stały także ceny skupu owiec rzeź 
nych o 20 proc, z dostaw ponad- 
obowiązkowych i o 14 proc. z do­
staw obowiązkowych.

Inna uchwała reguluje zasady od 
dawania do eksploatacji nowych 
inwestycji. Zgodnie z jej treścią 
podjęcie eksploatacji nowozbudo- 
wanego obiektu może nastąpić do­
piero wtedy, gdy ukończone zosta­
ną wszystkie prace inwestycyjne 
i zabezpieczone warunki bezpie­
czeństwa oraz higieny pracy w 
nowym obiekcie. Bardzo dobrą za 
sada!

Kolejna uchwała Rady Mini­
strów zobowiązuje Min. Rolnictwa 
do jednorazowego rozdziału na 
skrypty dłużne 3.500 ton standardo 
wego zboża siewnego na potrzeby 
rolników, którym przekazano 
grunty użytkowane dotychczas 
przez spółdzielnie produkcyjne. Z 
pomocy tej skorzysta zwłaszcza 
wielu repatriantów przybyłych z 
Z3RR.

Podjęta została także uchwała w

sprawie wzmocnienia dyscypliny 
płac w gospodarce uspołecznionej. 
Przewiduje ona, że wzrost płac 
może następować tylko zgodnie z 
kardynalną zasadą socjalistycz­
nej ekonomiki, mianowicie razem 
ze wzrostem wydajności pracy. 
Uchwala ta jest bardzo na czasie 
wobec licznych, niestety, przeja­
wów obchodzenia przepisów linan 
sowych i łamania tej zasady.

(K. KZEM.)
A oto inne uchwały, dotyczące, 

różnych dziedzin naszego życia:
'ZNIESIENIE REFERATÓW DO 

SPRAW WYZNAŃ w prezydiach 
powiatowych rad narodowych, rad 
narodowych miast, stanowiących 
powiaty oraz, w prezydiach dzielni­
cowych rad narodowych w tu. »t. 
Warszawie i ni. Łodzi — przepro­
wadza uchwala nr 73/57. Kompe­
tencje referatów przejmują po­
szczególne jednostki organizacyj­
ne prezydiów wymienionych rad 
narodowych, stosownie do zakresu 
ich działania.

ZMIANY W ZASADACH ORGA­
NIZACJI PAŃSTWOWEGO PRZE­
MYSŁU TERENOWEGO MATE­
RIAŁÓW budowlanych — 
wprowadza uchwała nr 76/57, Zgod 
Kie z uchwałą — dla rozwinięcia 
produkcji materiałów budowla­
nych i ujednolicenia polityki in­
westycyjnej w kraju — zwierzchni 
nadzór nad państwowym przemy­
słem terenowym materiałów bu­
dowlanych przejmie Ministerstwo 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych (dotychczas nadzór ten spra­

wowało .Min. Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła).

POMOC PAŃSTWA DLA BU­
DOWNICTWA INDYWIDUALNE­
GO I SPÓŁDZIELCZEGO — za­
pewnia w szerokim zakresie jedna 
z następnych uchwał Rady Mini­
strów. Zapewnia ona wszystkim 
podejmującym budowę mieszkań; 
— udostępnienie działek budowla­
nych; udzielanie długotermino­
wych kredytów; udostępnienie pro

Nowoczesne maszyny
i naiżędzia z importu
dla rzemiosła

WARSZAWA (PAP) 
Przedstawiciele zarządu za­

opatrzenia w sprzęt i artyku­
ły techniczne Min. Przem. 
Drobnego i Rzemiosła oraz 
Związku Izb Rzemieślniczych^ 
którzy bawili ostatnio w NRD, 
''awarii szereg kontraktów z 
firmami niemieckimi na dosta­
wę potrzebnych rzemiosłu ma­
szyn i narzędzi. Uwzględnio­
no przy tym potrzeby rzemio­
sła różnych specjalności, a 
orzede wszystkim zegarmi­
strzów, optyków i metalow­
ców, którym brak precyzyj-

} nych narzędzi utrudniał wyko- 
1 nywanie zawodu.

jektów typowych; ułatwienie zao­
patrzenia materiałowego; poprawę 
produkcji materiałów budowla­
nych z surowców miejscowych; u- 
dzielanie kredytów i wszelką in­
ną pomoc przy odbudowie i kapitał 
talnycłt remontach.

REAKTYWOWANIE SPOŁDZ1EL 
CZOSCI MLECZARSKIEJ ma na 
celu zwiększenie zainteresowania 
producentów rozwojem hodowli 
bydła. Wieś zainteresuje zapewne 
również uehwala w sprawie 
WPROWADZENIA PRODUKCJI 
NOWEGO TYPU TRAKTORÓW 
W ZAKŁADACH MECHANICZ­
NYCH „URSUS”.

19 STATKÓW O NOŚNOŚCI 10 
TYS. DWT. ZBUDUJĄ NASZE 
STOCZNIE W LATACH 3937—1980. 
— zgodnie z podjętą uchwałą rzą­
du. Budowa statków przewidziana 
jest w następującym tempie: rok 
1957 — 3 jednostki; rok 1953 — 6 
jednostek; rok 1959 — 5 jednostek; 
rok 1960 — 5 jednostek.

Ze spraw drobniejszych, acz rów 
nież istotnych, wymienić trzeba 
UCHWALĘ O POWOŁANIU IN­
STYTUTU BIOCHEMIII I BIOFI­
ZYKI, JAKO SAMODZIELNEJ 
PLACÓWKI NAUKOWO-BADAW- 
( ZEJ POLSKIEJ AKADEzMII 
NAUK oraz zarządzenie Prezesa 
Rady Ministrów w sprawie USTA­
LENIA TERMINARZA PRAC NAD 
OPRACOWANIEM SYSTEMU U- 
DZIALU ZAŁÓG W ZYSKACH 
(FUNDUSZ ZAKŁADOWY, NA 
ROK 1958.

Z. K.

Defekacja ZBoWffl
złożyła do I. G. Farben
wnioski
o odszkodowanie

WARSZAWA (PAP)
W tych dniach powróciła do 

kraju delegacja Związku Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację, która prowadziła we 
Frankfurcie n. Menem roz­
mowy z przedstawicielami 
koncernu „I. G. Farbenindu- 
strie“. Delegacja złożyła do 
komisji likwidacyjnej „I. G. 
Farbenindustrie‘‘ 2321 wnio­
sków i otrzymała ogólne po­
twierdzenie ich zgłoszenia. 
Składając wnioski, delegacja 
wystąpiła z zadaniem przyzna­
nia odszkodowań tym obywa­
telom polskim, którzy jako 
więźniowie obozu koncentracyj 
nego w Oświęcimiu pracowali 
przymusowo dla „I. G. Far- 
benindustrie“ w jej przedsię­
biorstwach: Buna IV, Heyde- 
breck, Ftirstengrube i Janina- 
grube. '

W toku prowadzonych roz­
mów ustalono m. in., że wnio­
ski obywateli polskich będą 
opracowywane przez likwida­
torów, i że zainteresowano bę­
dą otrzymywać sukcesywnie 
indywidualne potwierdzenia 
zgłoszenia. Rozmowy na te­
mat zgłoszonych roszczeń bę­
dą kontynuowane.

Prasownicy poszukiwani
Głównego księgowego, z-cę gł. księgowego, kie­
rownika sekcji finansowej oraz starszych księ­
gowych zatrudni Przedsiębiorstwo Geologiczno- 
Wiertnicze Przemysłu Naftowego „Północ" w 
Pile, pl. Staszica 8. Wynagrodzenie wg stawek 
ustalonych dla pracowników przemysłu nafto­
wego. Mieszkanie pracownicze — do omówie­
nia. Zgłoszenia wraz z życiorysem kierować 

nnd wyżej oodanym adresem. K1583
Monter na wysokoprężne silniki potrzebny za­
raz. Zgłoszenia: Krajowa Spółdzielnia Poznań, 
ul, Niedziałkowskiego 25. K1729
Mistrza betoniarskiego lub inżyniera z prak­
tyką oraz maszynistkę-stenotypistkę zaangażu­
jemy natychmiast za bardzo dobrym wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia osobiste w godz, od 16—20. 
Wytwórnia Elementów Budowlanych Poznań- 
Antoninek, ul. Leszka 57. 7999g
Osobę obeznaną z produkcją kleju zwierzęcego 
zatrudni instytucja spółdzielcza. Wynagrodze­
nie do omówienia. Oferty kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1700.
St. księgowego do pełnienia obowiązków księ­
gowego - kontrolera przyjmie zaraz Zespół PGR 
Strzelce, pow. Chodzież, poczta Zacharzyn, Re­
flektuje się tylko na siłę kwalifikowaną, obe­
znaną w rolnictwie. Warunki płacy wg układu 
zbiorowego pracy. Mieszkanie zapewnione.

K1724

Praca
Pomocnik ogrodniczy do­
chodzący potrzebny. O- 
grodnictwo Tomiak, Po­
znań, Pułaskiego 9. 8l89g
Poszukuję sprzedawców 
artykułów dewocjonał- 
nych na cel odbudowy ko 
ścioła. Zgłoszenia: Chosz­
czno, skrytka 12, woj. 
Szczecin. 5889g
Elektromonter i uczeń, 
specjalność instalacje i 
siec napowietrzna. Drwęc 
ki, Poznań - Grunwald, 
Urądzka 24, zgłoszenia w 
niedzielę od godz. 11—17.

80fl0g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. 23 Lutego 11 m. 9, od 
godz. 16—18._________ 8119g
Przedstawiciel do przyj­
mowania zamówień na 
portrety i obrazy potrzeb 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_8138g.________________
Zątrudnimy przedstawi­
cieli do sprzedaży obra­
zów. Poznań, Bogusław­
skiego 30 m. 8 8214g

Dnia 22 marca 1957 r. zmarła po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa, ukochana i nigdy nieza­
pomniana siostra, ciocia, szwagierka i kuzyn­
ka, śp.

Elżbieta Batalia
przeżywszy lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 25 
bm. o godz. 10 30 na cmentarzu na Junikowie. o 
czym zawiadamia

w ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Fabryczna 5 m. 20. 8601g

W dniu 22 marca 1957 r. zmarł nasz długoum 
pracownik, dyrektor b. Poznańskiego Biur-' 
Sprzedaży Żelaza, śp.

Franciszek Piechowski
odznaczony srebrnym krzyżem aslugi.

W Zmarłym straciliśmy sumienuego pracov 
nika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 bm. ' 
godz. 15 z kaplicy cmentarnej na ’eżycach.

Rada Zakładowa Współpracownicy
Dyrekcja

Poznańskiego Biura Sprzedaży Wyrobów 
Hutniczych i Metalowych sv Poznaniu

Ki 725

Gosposia uczciwa, samo­
dzielna potrzebna zaraz. 
Warunki dobre. Poznań, 
Szczęsna 2, przed Botani­
kiem. 8263g
Starszą panią, inteligent­
ną do dwóch dziewczynek 
w wieku szkolnym i lek­
kich prac domowych za 
bardzo dobrym wynagro­
dzeniem przyjmie pracu­
jące małżeńsf.wo. Poznań, 
Mottego 8 m. 6, od godz.
16—18.________ 8296R
Potrzebny krawiec na du­
że sztuki. Poznań, św. Jó­
zefa 5. 8320g
Potrzebna pomoc domowa 
zaraz. Poznań. .Tarochow- 
Skiego 34 m. 5.____ 8348g
Szlifierza umiejącego szli 
fować i polerować natych 
miast poszukuję. Poznań, 
tel. 657-80,___________8421g
Gosposia lub pomoc ucz­
ciwa za dobrym wynagro 
dzeniem potrzebna. Po­
znań, Ogrodowa 11 m. 3.

8427g
Pomoc domowa potrzebna 
do małżeństwa pracują­
cego z 2 dz.feei. Poznań, 
Gwardii Ludowej 27 m. 5.

84548

Fryzjerka dobra siła na 
stałe zaraz potrzebna. Po­
znań, Czerwonej Armii «o

8444g
Zdolne panie do ręcznego 
malowania na drzewie i 
papierze potrzebne, siły 
pierwszorzędne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8484g.
Pomoc domowa dochodzą­
ca do dzieci potrzebna. 
Poznań, Łukaszewicza 19
.?• 11 •_____________8St®5
Goniec starszy potrzebny. 
Piekarnia Knast, Poznań. 
Ratajczaka 49, w podwó- 
rzu- 8521g
Do zakładu fotograficz­
nego potrzebny laborant 
z praktyką oraz uczenni­
ca. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8530g.
Uczeń ogrodniczy potrzeb
ny. Ogrodnictwo Tomiak. 
Poznań, ul. Puławskiego

 8549R
Przyjmiemy na prace zle 
cone wszelkie prace wcho 
dzące w zakres precyzyj­
nych lcreśłeń z dziedziny 
kartografii. Specjalność: 
rysunki do wydawnictw 
naukowych, oraz z dzie­
dziny grafiki użytkowej. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8585g.
Pomocnik fryzjerski po- 
trzebny zaraz. Poznań, 
Jeżycka 2, 8386g
Robotnika placowego rów 
nież emeryta zatrudni 
Składnica Mat. Budowla­
nych Poznań - Sołacz, 
Wiece 16 (przy Wołyń­
skiej), tel. 508-62. 8572g
Potrzebna panienka do 1 
dziecka ze spaniem lub 
bez. Warunki dobre. Po­
znań. Dzierżyńskiego 95. 
rn. 10. od godz. 17. 8587g
Samodzielua gosposia na 
wiejska plebanię potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 19505p. __
Modystka potrzebna za­
raz. Pracownia kapeluszy 
Poznań, Woźna 12. 8588g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
cze. Poznań, Mickiewi­
cza 27 m. 7. 8473g

Kupno
Włosie, szczecinę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję. Marian Celier, 
mistrz szczotkarski, Po­
znań, Zielona 5, przy pla­
cu Bernardyńskim. 6613g
„Fortuna” Poznań, Strze­
lecka 19 kupi maszynę do 
pisania walizkową. 8284g

Dnia 21 marca 1957 zmarła w Bogu nasza naj­
ukochańsza, nigdy niezapomniana natka. teścio­
wa i babka, przeżywszy lat 80. śp.

7. Błaszczyków

Cecylia Nowacka
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.35 

z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Jodłowa 13 m. 5, -odzina

Dnia 22 marca 1657 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach mój kochany mąż, nasz ojciec, brat, 
wujek i szwagier, śp.

Ludwik Krasiński
przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 23 bm. o 
godz. 10.50 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona, synowie i rodzina

Poznań, ul. Gw. Ludowej 39. 8S00g

Samochód po remoncie 
lub do. kupię. Poznań. Zu 
pańskiego 21 m. 5, telefon 
646-38. 8274g
Kupię niedużą piłę taśmo 
wą w dobrym stanie. Fi­
szer. Poznań, pl. Kole- 
giacki 16. 827#«
Tokarnię Norton lub pól- 
Norton od 1.5 m w stanie 
dobrym oraz frezarkę u- 
niwersalną kupię zaraz. 
Poznań, Szamarzewskiego 
31 nl_24Ucia-ka- 8332g 
Kupię maszynę ,.Over- 
lock”, 3-nitkową. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 8428g.
Kupię.urządzenie do wy­
twarzania wód gazowych, 
może być niekompletne, 
jednak nadające się do 
remontu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego
3 dla 8448g.___
Kupię lisy piesaki trójkę 
względnie 2 samiczki. Po 
znań. _ Swterczewo, Swler 
czewska 15, telefon Zabi- 
kowo 15. 8505g
Samochód dobrze utrzy­
many (chętnie ,,Ifa”) ku­
pię. Oferty 3iuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8544g.___
Kupię samochód półcięża 
rowy. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8546g.
Zegarki naręczne, znisz­
czone kupuję. Zegarmistrz 
Poznań, Czerwonej Armii 
37, obok Orbisu. 8595g

Sprzedaż
Magnesy stałe, gwaranto­
wane, do zabawek i in­
nych celów technicznych 
według żądanych kształ­
tów dostarcza każdą ilość 
„Nowość”. Zamówienia 
kierować: Wrocław, Trau­
gutta 102/104, ofieyna.

_ __ i?163!
Siatkę na klatki dla zwie­
rząt futerkowych (4 wał­
ki po 37,5 m’> sprzedam. 
Poznań, tel. 529-S7. 7985g
Motocykl „Mińsk” 125 ccm 
nowy sprzedam. Zakład 
Wulkanizacyjny. Poznań, 
Dąbrowskiego 72. 7fl86g
Sprzedam samochód „Sko 
da” 1102, czterodrzwiowy, 
jak nowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8033g. 
Pianino sprzedam. Po­
znań. Rybaki 24/25, m. 1a, 
od godz. 16—18._____8188g
Radio 14-łampowe. nowe 
z zapasowymi lampami 
sprzedam lub zamienię za 
dopłatą na radio ..Syre­
na”. Poznań. Dąbrowskie 
go 98 m. 18. 8034g

Radio ..Stern” klawiszo­
we, nowe, witrynę pierw­
szorzędną, nutrie a-mie- 
sięczn** sprzedani. Nowak. 
Poznań, Opolska 38.

8035g
Motocykl ,,Victoria” 350 
na teleskopach, sprzedam. 
Poznań - Górczyn, ul. Zgo 
da 16 m. 7, po południu. 
___________ ________ 8 mg
Sprzedam samochód oso­
bowy „Opel P4” po re­
moncie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 8226g.• ______
Drzewka orzechów włos­
kich, w’ysokie, silne i zdro 
we, 4—B-letnie w cenie 25 
do 35 zł sprzedaje: Plo- 
karz, Poznań, Krzesiny 14

8235g
Sprzedam samochód oso­
bowy „Fiat - Simea” w 
bardzo dobrym stanie. Po 
znań. Głogowska 237 m. 5.

8242g
Motocykl marki „Awo- 
Sport”,, nowv sprzedam. 
Edmund Kim, Piła, u!. 
Żeleńskiego 6.______ 3267%
Szwajcarski aparat dzie­
wiarski PASP sprzedam. 
Poznań, Zwierzyniecka 39 
m. 3. 8294g

SCaniochód osobowy „Ha 
nomag” 1.3 w dobrym sta 
nie sprzedam. Zelicli, Po­
znań Knapowskiego 10 m. 
5. ________________8337g
Radio z adapterem lub 
bez sprzedam Poznań, 
Findera 48 m. 1. 8338g
Radioodbiornik 5-lampo- 
wy, frezarkę zegarmi­
strzowską korzystnie 
sprzedam. Danielak, Po­
znań, Jackowskiego 25 m. 
9. _______  8440g
Czapki sportowe w róż­
nych cenach do dalszej 
sprzedaży polecam. Po-, 
znań, Masztalarska 8a m.t 
4, _______________ 844 bg

Maszynę do szycia nie­
miecką. nową sprzedam. 
Poznań. Gwardii Ludowej 
31 m. 3._____________ 8503g
Sypialnię jasno malowa­
ną okazyjnie sprzedam. 
Poznań, Mickiewicza 19 
m. 8 (dolny dzwonek).

8461g
Piecyk na gaz z piekarni­
kiem, piecyk elektryczny 
i na węgiel i. piekarni­
kiem, łóżeczko dziecięce 
białe z materacykiem 
spiesznie sprzedam z po­
wodu przeprowadzki. Łu- 
kowiak. Poznań. Młyńska 
4, od godz. 16—18. 8490S

Sprzedam 2 radia z adap­
terem nowe, gabardynę 
brązową, złoty zegarek i 
pierścionek. Poznań, Ma­
tejki 61 m. 8.
Dachówkę cementowa i 
paloną, płyty chodniko­
we. kamień budowlany i 
inne mat. poleca i sku­
puje Składnica Mat. Bu­
dowlanych Poznań - So­
łacz, Wiece 16 (przy Wo­
łyńskiej). Sprzedaż od 26 
marca. 8571g

S.+P
z Banachów

Salomea
Popowska

nasza najdroższa i nie­
zapomniana matka, 
babcia ' prababcia 
zmaria dnia 22 marca 
1957, przeżywszy lat 76

Pogrzeb odbędzie s>e 
w poniedziałek, dnia 
25 hm. n godz. 9 w Ro- 
cjn-Jnio Wlkp.

W nieutulonym 
smutku pogrążoną

rodzina
3568g

Fortepian „łbach” sprze­
dam. Poznań, tel. 519-42.

_____________________845()g
Sprzedani lodówkę elek­
tryczną oraz wagę uchyl­
ną. Poznań. Dzierżyńskie­
go 126 m. i. 8582g

Norki, samce które kryją, 
felgi do ciągnika, skrzy­
nię biegów’ samochodu 
„Olimpia” sprzedam. Po­
znań, tel. 634-17 . 8584g
Pianino w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Sło­
wackiego 24 m 4, od godz. 
14—19. 8596g

Lokale
Lokal w śródmieściu na 
warsztat mechaniczny, z 
częściowym urządzeniem 
odstąpię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3_d 1 a_8 300g.______________
Zamienię słoneczny pokój 
z kuchnią, ogródkiem, 
parterowe, samodzielne w 
centrum Gniezna na 2 lub 
1 pokój z kuchnią, ewen­
tualnie wspólną kuchnią 
w Poznaniu. Bardzo ko­
rzystne warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszen. Świerczewskiego 
3 dla 8286g,
W willi jednorodzinnej 
oddam do wykończenia 
cztery lub dwa pokoje 
z przynależnościami. Pier 
wszeństwo budowniczy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8476g. ____
Lekarka, samotna poszu­
kuje pokoju, możliwie za 
raz. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8503g.

Nieruchomości
Willę lub połowę blisko 
tramwaju z możliwością 
zamiany mieszkania ku­
pię. Posiadam 3 i pół po­
kojowe, komfortowe, sa­
modzielne na Łazarzu. 
Oferty Biuro ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
8i60g
Gospodarstwo 90 morgo­
we (20 mórg łąki) spiesz­
nie sprzedam — 95.000 zł. 
Otręba Jarocin, Kiliń­
skiego 2. 8229g
Gospodarstwa 5-100 mórg, 
wille, domy — kto ma za 
miar sprzedać. Dokładny 
opis i cenę przesłać: Po­
średnictwo Otręba. Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 8230g
Parcelę z rysunkami za­
budowy willi jednoro­
dzinnej spiesznie sprze-. 
dam. Poznań, Szelągow- 
ska 39. 8334g
Parcelę 1000 m* z dowol­
ną zabudową na przed­
mieściach Poznania przy 
dobrej komunikacji już 
od lO.ooo zł poleca: Krze- 
siński. Poznań, Świer­
czewskiego 1. 84l5g

Willę czteropokojową z 
łazienką najchętniej w 
okolicy Grunwaldzkiej 
również spółdzielcze do 
250.000 zł spiesznie kupię. 
Nowak, Poznań, Wyspiań 
skiego 16, 8422g

Parcelę dwie po 1000 mł 
uzbrojone, przy tramwa­
ju z zatwierdzoną budo­
wą domków jednorodzin­
nych sprzedam. Pośredni­
cy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 8469g.

Kamienice komfortowe z 
sklepami 140.000 zł, go­
spodarstwo 56 mórg zie­
mi buraczanej z masyw­
nymi zabudowaniami, 20 
mórg 700 drzew owoco- 
wvrb. blisko Poznania 8 
mórg w Zegrzu oraz kil­
ka will parcel sprzeda 
Metelski, Poznań,. Czer­
wonej Armii 23. 8487g

OPAKOWANIA
BUTELKI 1 i 2 l oraz PUSZKI 0,5 1 
i mniejsze z tworzyw sztuczn., tek­
tury impregnowanej lub blachy (ew. 
powierzonej).
BUTELKI szklane płaskie od 50 do 
1 000 cm3

*• ZAKUPIMY LUB ZAMÓWIMY 
w dużych ilościach.

Oferty i zapytania kierować: Spółdziel­
nia Pracy „MINOL” Warszawa, Rakowiec­
ka 39, pok. 408. K1666

LOKALE SKLEPOWE od frontu, 
WARSZTATOWE w podwórzu,

DO ODBUDOWY w centrum. 
Zgłoszenia: Poznań, Dąbrowskiego 31 —
Administr. tylko w godz, 17—19, tel. 522-90 

 8256g
Dom jednorodzinny nie­
wykończony sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3475g_____ __________
Sprzedam kamienicę 2- 
piętrową w centrum Ło­
dzi. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8480g
Parcelę 1200 m* przy tro­
lejbusie sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 8520g
Dom niewykończony je­
dnorodzinny w Puszczy­
kowie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 8528g
Wille, domki z wolftymi 
mieszkaniami Mosina, 
Puszczykowo, Puszczy- 
kówko, Szczepankowo od 
70.000 zł poleca, Dutkie­
wicz, Poznań, Dzierżyń­
skiego 105._________ 85£jZ.g
Willę 3-pokojową. łazien­
ką, wolna, przedmieście 
Poznania — 170.000 zł
sprzedam. Dutkiewicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego
105.___ ___ _ 8553g
Parcelę 1000 m! dowolna 
budowa (Junikowo) bli­
sko tramwaju, 18.000 zł, 
900 m* zadrzewioną, opło- 
towaną, Winogrady 46.000 
zł, wiele innych sprzeda 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 8574g
Dom z wolnym mieszka­
niem ogrodem (Luboń) 
120.000 zł, dom z wolnym 
mieszkaniem półmorgo- 
wym ogrodem, blisko Po­
znania 60.000 zł sprzeda 
Nowak, Pęznań, Czerwo­
nej Armii 26. 8575g

Sprzedam dom 2-piętro- 
wy z lokalami handlowy­
mi w Czarnkowie, Gen. 
Sikorskiego 1. Informa­
cje Sylwester Ciudziński, 
Poznań, Miła 21 m 4 
_____________ _____ 20019p
Willę 5-pokojową ze skła­
dami całą wolną (Mosi­
na) 250.000 zł. Parcelę 9 nnn wa ~ __-.ww •«< vyiv(,vwaiiq, z-ci-
drzewioną (Mosina) 33.000 
zł. Parcelę z częściowym 
materiałem (Wola) przy 
dworcu 35.000 zł z powo­
du wyjazdu spiesznie 
sprzeda, Krawiec, Poz­
nań, Garbary 53, tel. 
836-24. 8578g
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KOTLINY
piece przenośne 

poleca
Ludwik Szymkowiak, 

Poznań,
Kraszewskiego 28.

Willkę nowobudowaną 
jednorodzinną do wykoń­
czenia tylko daelt, oół- 
morgowym ogrodem, 
opłotowaną na przedmie­
ściu Poznania z powodu 
wyjazdu spiesznie sprze­
da, cena 90.000 zł. Nowak 
Poznań, Czerwonej Ar­
mii 26. 8576g

Lekarskie
Dr Zbigniew Stasch spec­
jalista w chorobach serca 
przyjmuje obecnie Poz­
nań, Podkomorska 12 
(tramw. 3, 1, 13 Pogodno) 
od godz. 16, prócz soboty, 
tel. 641-06. 7823g

Różne
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, 
Gajowa 4 m «a 8283g
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńską, Po­
znań. Kwiatowa 8 m. 14. '

6521 g

Matrymonialne
Panna religijna, uczciwa, 
domatorka, pracująca 
zawodowo, z własnym 
mieszkaniem, pozna ka­
walera o dobrym cha­
rakterze powyżej łat 
czterdziestu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 8547g 
Biuro Matrymonialne 
„Fortuna” Poznań, Strze­
lecka 19, kojarzy małżeń-
stwa i posiada bardzo 
duży wybór kandydatek 
(tów) z całej Polski, z 
różnych sfer społecz­
nych. Całkowita dyskre­
cja zapewniona. Infor­
macje bezpłatne — załą­
czyć znaczek na odpo­
wiedź. 8285?



Herb miasta
i emblemat HTP
fragmeniami dekoracyjnymi

W dekoracjach Poznania 
w okresie XXVI MTP domi­
nować będą dwa zasadnicze 
akcenty: herb miasta na 
błękitnym tle (kolor Pozna­
nia) i emblemat MTP. Deko­
racje w postaci barwnych 
reklam neonów, tzw. fartusz 
ków (płóciennych transpa­
rentów różnych rozmiarów), 
które zakryją większość pło­
tów i mury w miejscach wy­
palonych, przygotowują ze­
społy poznańskich plastyków.

Na Targi wydanych zosta­
nie kilka rodzajów barwnych 
kart pocztowych, około 200 
tys. znaczków propagando­
wo-reklamowych i pamiąt­
karskich oraz informator w 
trzech językach: francuskim, 
niemieckim i angielskim.

(Ro)

Bukowa i Kwapień 
ilepszymi biegaczami

W muzykalnym Poznaniu

Z Opery i Filharmonii
W 'ystawiana przez Państwową 

Operę „Śpiąca królewna" — 
tańczona jest przez kilka obsad. 
Ostatnio w roli głównej widzimy 
Barbarę Goślińską — 
która kreuje Aurorę z nie byle ja­
kim wdziękiem. Płynność ruchów 
tej tancerki i wirtuozeria technicz 
na muszą budzić respekt (wyróż­
niłbym efektownie odtworzoną 
„scenę ukłucia" w II obrazie). Kon 
trast. stanowi Teresa K u- 
j a w a, która, jako Zła Wróżka, 
może popisać, się ekspresją drama­
tyczną tańca, ciekawą mimiką o- 
taz inteligencją aktorską. Juta 
Majewska, jako Wróżka Bzu, 
wiele i zgrabnie tańczy,, jednak 
partia ta w sumie wypada blado. 
Sam układ choreograficzny mało 
tu interesuje. Trzymana ciągle w 
ręku różdżka-berło krępuje i 
dziwnie usztywnia ruchy tancerki 
(prz.y tym ubranej w zupełnie ba­
nalny kostium). B. Sta ń c a k, 
jako Książę, wywiązuje się, jak 
zwykie, bez zarzutu zc swego za­
dania (ależ jaka brzydka i nietwa- 
rzowa jest jego ruda peruka!). Z 
mniejszych partii wymieńmy: 
Zdzisława Walczaka 
(brawurowy technicznie Błazen) o- 
raz Henryka K o p e e. k i e. 
g o (pełen dystynkcji i kultury ge­
stu Ochmistrz). Dyryguje W ł a- 
d y s ł a w Słowiński, ka­
pelmistrz młody, ale opanowany i 
muzycznie pewny.

Inscenizacja „Śpiącej królewny44 
(Jerzy G o g ó i) trzyma się

fotografia artystyczna, jak każda inna sztuka, znaj­
duje się obecnie w okresie intensywnych poszukiwań. 

Dotyczy to już nie tylko kompozycji i treści, ale przede 
wszystkim formy.

Artystyczne obrazy fotograficzne są dziś niekiedy po­
dobne do drzeworytów lub innych obrazów uzyskiwanych 
dotychczas wyłącznie różnorakimi technikami graficz­
nymi. Wśród jednych budzi to wiele zastrzeżeń, inni 
uważają natomiast, że każda forma, która, pozwala pra­
com fotograficznym odejść od ilustracyjności, dobrze 
służy rozwojowi sztuki fotograficznej. Dążeniem foto­
grafików jest dzisiaj uzyskiwanie takich efektów, które 
czynią z fotografii obraz o treści emocjonalnej, obraz bu­
dzący w widzu różne skojarzenia. Ostatnia środowa dys­
kusja w salonie Polskiego Towarzystwa Fotograficznego 
przy ulicy Paderewskiego zdaje się również wskazywać, 
że fotograficy widzą przyszłość swojej sztuki w rozicoju 
różnych kierunków i form tworzenia. Ilustruje to zresztą, 
kilkadziesiąt prac 1 ń poznańskich fotografików, zgru­
powanych na czynnej obecnie w salonie PTF wystazoie 
zatytułowanej: „III rok pracy Sekcji. Artystycznej PTF“. 
Spośród wielu ciekawych w formie i treści prac repro­
dukujemy dwie, zatytułowane „Człowiek". Autorem pracy 
górnej jest BRONISŁAW SZLABS, a dolnej — TA­
DEUSZ' WILK ANS. (kcz)

Na miejscu pomnika 
— tablica...

Komitet Budowy Pomnika 
A. Mickiewicza rozwija co­
raz aktywniejszą działalność. 
W najbliższym czasie zamie­
rza on dokonać odsłonięcia 
pamiątkowej tablicy w miej­
scu, na którym stał poprzeć 
ni, zniszczony przez hitle­
rowców, pomnik Wieszcza. 
Ponadto planowane jest 
ufundowanie ' Złotej Księgi 
Budowniczych Pomnika, w 
którą wpisywać sie będzie 
ofiarodawcy na rzecz budo­
wy.

Dla zebrania potrzebnych 
na ten cel funduszy Komi­
tet zamierza organizować 
różnego rodzaju dochodowe 
imprezy, jak koncerty, kon­
kursy, poranki, itp. Niezalez 
nie od tego przyjmowane sa 
nadal ofiary, które należy 
wpłacać na konto PKO nr 
5-9-250. (Ro)

Teatry
OPERA — g. 19 „Cyganeria44; 

POLSKI — g. 14.30 „Wieczór 
trzech króli4*; 19 ,,Henryk IV“; 
NOWY — g. 15.30 i 13 „Brat 
marnotrawny44; OPERETKA 
POZNAŃSKA — g. 19 „Wesoła 
wdówka44; KOMEDIA MUZYCZ 
NA — g. 17 i 20 „Panna Nitou- 
:he“; SATYRY — g. 20 „Jutro 
pogoda44; LALKI i AKTORA — 
■>. 11 „O piesku, co chciał być 
szczotką44 i „Jaś i Małgosia44, 
16.30 „Baśń o pięknej Parysa- 
izie".

Kina
APOLLO — g. 10, 12.15, 14.30 i 

16.45 „Tata, mama, moja żona 
i ja44 (franc., 12 i.), 19 „Przy­
goda na Morzu Czerwonym44 
;dokum.)i BAŁTYK — g. 10—20 
,Dziewczęta z Placu Hiszpań­
skiego" (włoski, 14 1.); MUZA
- g. 10—20 „Tajemnica Domu
Towarowego" (radź., 7 1.);
RIALTO — g. 9 i 10.30 „Zdoby­
cie Mount Eyerest" (dokum.), 
12—20 „Wiosna, jesień i miłość 
(franc.-włoski); TARGOWE — 
g. 17 i 19.30 „Decydujący mo­
ment," (jugosł., 12 1.); WARTA
— g. 10. 13, 14 i 15 „Mazowsze44 
w Paryżu" (dokum.) 11 V 12 
„Jabłonka o złocistych jabł­
kach" (bajki), 1S—20 „Porwa­

nie" (czeski); HUTNIK — g. 13 
„Magiczne zabawki" (bajki), 15 
—19 „Panienki z Międzymiasto­
wej" (włoski, 18 1.); PIAST — 
g. 13 „Pieśń iasu" (dokum.), 15
— 19 „Pan inspektor przyszedł" 
(ang., 16 ].); ZNICZ (Zabikowo)
— g. 13—19 „List" (jugosł., 16 
1.); KIERZYNKA (ul. Składowa 
5) ~ g. 15 i 18.30 „Czerwone i 
czarne" (franc., I i II seria, 18 
1.); FOTOPLASTIKON — g, 9— 
21 „Czechosłowacja",

Wystawy
Lokal wystawowy PTE (ul. 

Paderewskiego 7) Wystawa III 
roku prasy sekcji artystycznej.

Muzeum Narodowe — Wysta­
wa rzeźby ZPAP Okręgu Po­
znańskiego.

Lokal C.BWA — „Wystawa 
prac plastyczek poznańskich".

Lokal ZPAP — „Wystawa Ju­
bileuszowa Kazimiery Pgjzder- 
skiej".

Dom Kultury (ul. Grunwaldz­
ka 22) — „Wystawa prac Stani­
sława Mrowińskiego44.

Radio
PROGRAM O 
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- koncert życzeń, 12.04 —

przegląd czasopism, 12.15 — me 
lodle do tańca, 13 — planeta naj 
większych kontrastów, 13.15 — 
koncert chóru chłopięcego roz­
głośni wrocł., 13.35 — utwory 
skrzypcowe, 13.55 — niedzielny 
magazyn dla wsi, 14.15 — nie­
dziela na wsi, 15 — aud. dla 
dzieci, 16.95 — tygodniowy prze 
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych, 16.20 — opowieści wę­
drownicze, 17 — muz. tanecz­
na, 17.30 — muz. taneczna, 19 — 
na radiowej estradzie, 20.20 — 
wiad. sportowe, 20.25 — grają 
poznańskie zespoły jazzowe, 21 
— melodie taneczne, 21.30 —
„Matysiakowie": ode, pow. 16, 
22 — wiad. sportowe, 22,45 — 
muz. różnych narodów.

Wiadomości: 7, 8, 16, 20 i 23.50.

Dyżury pełnią:
Dziś — Szpital Miejski im. 

Strusia (chirurgia i interna) — 
ul. Waiki Młodych 7 - tek
98-56, jutro — Państw. Szpital 
Kliniczny im. Pawłowa (chirur­
gia i interna) ul. Długa 1/2, te) 
40-04. Apteki: dziś i jutr</ 
Dzierżyńskiego 107, Głogowska 
148, Ostroroga 6, Mickiewicza 
22, Armii Czerwonej 25 i Głów­
na 53. Poradnia Przeciwalkoho­
lowa — w niedzielę nieczynna.

bardzo tradycyjnej linii, zarówno 
jeśli idzie o sam układ tańców, jak 
stronę reżyserską oraz dekoracyj- 
no-kostiumową (S. Jarocki). 
Sam utwór jest wyrazowo jedno­
stajny, .gdyż nie daje kontrastów 
środowiskowych (jak np. .Jezioro 
łabędzie"). Muzyka Czajkow skiego, 
oczywiście, brzmi ładnie, ale cu- 
kierkowato (słodziutka jak lan­
drynka). Całość zyskałaby na efek 
cie artystycznym, gdyby ją odważ 
nie skrócić o jedną trzecią (tak 
robi się w Paryżu i Londynie znaj 
sławniejszymi dziełami baletowy­
mi XIX wieku!), a za to dodać Ra- 
vela „Dafnis i Chloe" lub „Petru- 
szkę" Strawińskiego. „Śpiąca kró­
lewna" w oryginalnej wersji — ja­
ko spektakl całowieczorowy — za­
krawa na czcigodną staroświec- 
czyznę.

★
Koncert symfoniczny pod dyrek­

cją Katlewicza zawierał w progra 
mie „Symfonię d-moll", dzieło cha 
rakterystyczne dla ostatniej fazy 
twórczości wielkiego Belga — C e- 
z a r a F r a n c k a (1880 r.). Mi­
mo że ta symfonia robi wrażenie 
wielkiej improwizacji, jest dosko­
nale rozplanowana pod względem 
architektoniki (zasadnicze tematy 
powtarzają się w różnych czę­
ściach, wbrew zasadom klasycz­
nym). Krakowianin Jerzy 
K a t 1 e w i c z, to dyrygent ty­
pu emocjonalnego, o batucie, wy­
wierającej jakiś szczególny fluid 
na orkiestrę i audytorium. Oceniło 
te zalety jury konkursu w Besan- 
ęon. „Symfonia d-moll4* poprowa­
dzona została z zachwycającą bez­
pośredniością. Każda fraza głębo­
ko wyczuta. Katlewicz muzykuje 
z entuzjazmem i porywającą pa- 
sją. Jest artystą, zapowiadającym 
się jako europejska sława. Czy Po 
znańska Filharmonia nie powinna 
zatrzymać na stałe Katlewicza w 
naszym mieście? A może wówczas 
publiczność zaczęłaby tłumniej u- 
częszczać na koncerty symfonicz­
ne?

Program orkiestrowy wieczoru u 
zupełni! wstęp do opery „Chowań- 
szczyzna44 Musorgskiego. Należy ża 
tować, że odpadła, zapowiedziana 
zrazu „Uwertura" Turskiego (pre­
miera). Powyższej imprezie brakło 
trochę akcentu współczesności. Ja 
ko solista wystąpił W ł a d y- 
sław Kędra, który wykonał 
„Rapsodię44 Rachmaninowa (na te­
mat Paganiniego) — technicznie — 
jak zwykle — olśniewająco, a mu­
zycznie przemyślanie w każdym 
szczególe. Wirtuoz kilkakrotnie bi­
sował (Chopin — Liszt) i był gorą­
co oklaskiwanj' przez audytorium. 
Nasza orkiestra symfoniczna grała 
tego wieczoru piękniej niż zwy­
kle: dźwiękowo czysto, precyzyj­
nie (I cz.), a gdzie trzeba, przepo­
tężnie i z blaskiem (I i III cz.).

Kazimierz NOWOWIEJSKI

W czwartym dniu Memoria­
łu Br. Czecha i St. Marusa­
rzówny odbyły się dwa biegi 
mężczyzn na 15 km (otwarty i 
do kombinacji), biegi kobiet na 
10 km oraz siałom specjalny 
kobiet. Ze względu na zmrożo­
ny śnieg, trasa biegów rozgry­
wanych w Brzezinach za 
Cyrhlą była bardzo trudna i 
szybka. Przebiegała ona głów­
nie lasem, a zbyt wąska linia 
śniegu spowodowała przy dość 
licznych zjazdach wiele upad­
ków. Wśród 30 zgłoszonych do 
biegu kobiet obok Polek do wał 
ki stanęły 3 zawodniczki CSR, 
po dwie z Francji i Jugosławii 
oraz po jednej ze Szwajcarii i 
Węgier.

Najlepsza była Bukowa, któ­
ra wyprzedziła dość znacznie 
Pęksę (II miejsce), a na na­
stępnych dwóch miejscach u- 
plasowały się Patochova i Re- 
mesova (obie CSR). Wśród 
mężczyzn najlepszym zawodni­
kiem okazał się Kwapień. Wiel 
ką niespodziankę sprawił Jani­
kowski, który zajął II miejsce, 
pokonując wszystkich biegaczy 
zagranicznych. Startujący w 
tym biegu Fr. Gron z powodu 
złamania narty musiał się wy­
cofać.

Wyniki: 10 km kobiet: 1) Buko­
wa — 40.59 min., 2) Pęksa — 41.14 
min., 3) Patochova (CSR) — 42.46 
min.

15 km mężczyzn (otwarty): 1) 
Kwapień — 51.44 min., 2) T. Jan­
kowski — 51.54 min., 3) Teply 
(CSR) — 52.01 min.

Sukces polskich 
waterpolistów

Spotkanie pierwszej reprezenta­
cji naszych waterpolistów w me­
czu z Rumunią zakończyło się re­
misem — 3:3 (2:1). Polacy, na krót­
ko przed końcem prowadzili — 3:2. 
Należy zaznaczyć, że waterpoliści 
Rumunii zaliczani są do światowej 
czołówki.

Mecz Rumunii z reprezentacją 
Polski II zakończył się wynikiem 
— 8ń. (P)

Aa marginesie

15 km do kombinacji: 1) T. Jan­
kowski — 51.54, 2) Lahr (CSR) — 
52.36 min., 3) Zięba — 54.19 min.

Slalom specjalny kobiet: 1) Gros- 
se (Francja) — 1.46,0 min., 3)
Schickl (Austria) — 1.50,1 intn., 
3) Grocholska — 1.50,4 min.

Juz 15 państw

w Wyścigu Pokoju
Do Komitetu Organizacyj­

nego tegorocznego Wyścigu 
Pokoju wpłynęły już zgłosze­
nia drużyn z 15 państw. 
Oprócz organizatorów — Pol 
ski, NRD i Czechosłowacji 
udział w imprezie zapowie­
działy: Anglia, Belgia, Buł­
garia, Dania, Egipt, Finlan­
dia, Francja, Jugosławia, Ru­
munia, Szwecja, Węgry i 
ZSRR.

Organizatorzy spodziewają, 
się jeszcze zgłoszeń kolarzy
Austrii, Włoch, NRF. Holan­
dii i Luksemburga.

Hokeiści Lecha
remisuję
Z CWKS

2:2
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Kajakowcom
przybyłeś Olimpia

Członkowie sekcji kajakowej 
przy KS Olimpia w znacznym stop 
niu rekrutują się z pracowników 
Poznańskiej fabryki Maszyn Żniw 
nych. Dzięki poparciu dyrekcji 
tej fabryki, zbudowali 20 kajaków 
turystycznych. W najbliższych 
dniach wspólnie z KS Olimpia za­
kupionych zostanie 7 kajaków, 
mianowicie: 4 jedynki wyścigowe, 
dwie czwórki i trzy dwójki. 
Wspólnym wysiłkiem KS Olimpia 
i załogi Fabryki Maszyn Żniw­
nych wybuduje się przystań ka­
jakową nad brzegiem Warty.

W związku z utworzeniem sek­
cji kajakowej przy 1<S Olimpii, 
w dniu 2 kwietnia br. odbędzie się 
zebranie organizacyjne.

Zapisy na członków przyjmuje 
się w sekretariacie przy ul. Ar­
mii Czerwonej 98 (Woj. Kom. MO) 
oraz w Poznańskiej Fabryce Ma­
szyn Żniwnych w budynku admi­
nistracyjnym II piętro p. Miło- 
szewski, (x)

Czy drużyna hokeistów Lecha 
istotnie tak się poprawiła, czy też 
zagrała w meczu towarzyskim a 
wicemistrzem Polski — CWKS ze 
szczęściem? Na to pytanie otrzy­
mamy odpowiedź w najbliższych 
meczach o mistrzostwo I ligi.

Przyznać trzeba, że beniaminek 
ligi — Lech, po zimowej przerwie, 
zaprezentował się z dobrą technicz 
nie jedenastką wojskowych bar­
dzo korzystnie, szczególnie w 
pierwszej części, prowadząc — 2:1. 
Autorem obu bramek, z których 
druga zdobyta została efektownie, 
był St. Jankowiak.

Niewiele mieli łechiści do po­
wiedzenia w drugiej części gry, 
gdy barwy Wojskowych zasilił Ma 
rzec. CWKS silnie przydusił, a gra 
niemal przez całe 35 min. toczyła 
się na połowie dębieckich hokei­
stów. Ich ataki ograniczały się do 
zaledwie kilku wypadów.

Nie bez trudu wyrównanie zdo­
był dla wojskowych lotny Maciasz­
czyk, zmuszając przytomnie bro­
niącego swej świątyni bramkarza 
Wojdylaka, Którego główną zasłu­
gą jest uzyskanie przez Leona wy 
l iku — 2:2. Strzelcem pierwszej 
orainki dla wojskowych był Stu- 
be.

Mecz miał przebieg ciekawy, pro 
wadzony był ostro, lecz fair.

Sędziywan: Bestynsk: i śtary- 
brat. <p)

NIEDZIELA
Godz. 9.00 — Międzyuczelniane mi­

strzostwa w siatkówce kobiet 
o puchar rektora Pniilt-eimiki 
Poznańskiej. Saia przy ur. Ró­
żanej.

Godz. 10.30 — AZS (Pz.) — Polonia 
Środa. Towarzyski mecz w ho 
kejti na trawie. Boisko przy 
al. Pułaskiego.

*
— Mistrzostwa wojewódzkie w 

ciężarów. Sala 
przy ul. Wiśnio-

Warta Ib 
San 0:2

Rozegrane wczoraj towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pomiędzy re­
zerwami Warty i Sanem zakończy­
ło ssę, po bardzo słabej grze, za­
służonym zwycięstwem Sanu —2:0 
(1:0).

Pierwszą bramkę dla Sanu zdo­
był Bilski — druga padla ze strza­
łu samobójczego. (Of)

„artystycznych" afiszy 
Komedii Muzycznej

reklamowych

ró&tć plakaty
», synek pa 
rekla tfiowe

ntpze
dla Komedii Muzycznej...

Rys.: L. Kapczyński

podnoszeniu 
szkoły TPD 
wej.

— Olimpia --Posnania. Mecz pił­
karski juniorów na boisku w 
Golęcinie.

ąs

Godz. 11.00 — Warta — Ślęza. Mecz 
koszykarzy o mistrzostwo II li­
gi. Sala WSWF przy Drodze 
Dębińskiej.

A4
— Warta — Stella Gniezno. Mecz 

tenisa stołowego. Sala przy uł. 
Dzierżyńskiego 219.

— Blask — Włókno Gniezno. 
Mecz tenisa stołowego. Świe­
tlica przy ul. Starołęckiej 2/8.

V
Godz. 11.15 — Międzyuczelniane mi 

\strzostwa w siatkówce męż­
czyzn o puchar rektora Poli­
techniki Poznańskiej. Saia
przy ul. Różanej.

Godz. 15.00 — LKS Luboń — AZS 
Poznań. Towarzyski mecz pił­
karski. Boisko w Luboniu.

— Blask — Sparta Gniezno. 
Mecz tenisa stołowego o mi­
strzostwo iigi wojewódzkiej. 
Świetlica przy ul. Starołęckiej 
nr 2/8.

Godz. 17.30 — AZS Poznań — Spor 
ta Sopot. Mecz koszykarzy o 
mistrzostwo II ligi. Sala WSWF 
przy Drodze Dębińskiej.

V
Godz. 18.00 ~ Olimpia — AZS PW 

Warszawa. Mecz koszykarzy o 
mistrzostwo I ligi. Sala przy 
ul. Matejki. '»


